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Pierwsza biologiczna oczyszczalnia 
ścieków w  Puszczykowie już działa, 
a tymi, którzy słowa o ochronie środo­
wiska w prow adzili w  czyn są leśnicy. 
Od lipca, bowiem, funkcjonuje już po 
pomyślnie przeprowadzonych próbach 
biologiczna O C ZY S ZC ZA LN IA  ście­
ków  dla Ośrodka Szko len iow o-W ypo­
czynkowego Lasów Państwowych  
w  Puszczykowie przy Alei Adama W o ­
dziczki. Budow ę rozpoczęto jesienią 
ubiegłego roku, a już teraz w iadom o,

D okończenie na stro n ie  4

Biologiczna oczyszczalnia ścieków w Ośrodku Szkoleniowo- 
-Wypoczynkowym Lasów Państwowych w Puszczykowie
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Dla nas, o nas...
. . . . . .

Wielkopolski Park Narodowy —  
dla turystów

Naw iązu jąc do, opracow anego, na zlece­
nie Rady W ie lkopo lsk iego  Parku N a ro do ­
w ego , program u tu rystycznego zagospoda­
row ania  Parku, in form ujem y, że w ładze w o ­
je w ó dzk ie  s finansow a ły  już: oznakow an ie  
sz laków  turystycznych  na teren ie  parku, b u ­
d ow ę  d w óch  baz turystycznych  (jednej 
w  Puszczykowie przy trasie w odoc iągu  b ieg­
nącego do  Poznania d rugiego w  Pożegowie 
na parkingu).

P ostaw iono  także m ostek w  G órkach. Nie 
starczyło  ś ro d ków  na urządzenie ścieżki d y ­
daktycznej.

( in f .  w ła s n a )

W  in form acji W icedyrektora  W PN mgr 
inż. Marka Now aka w  osta tn im  zdaniu w y ­
padła m iędzy wyrazam i radnych U rzędów  
literka „ i "  —  co  jes t błędem. A uto ra  i czy te l­
n ik ó w  przepraszamy.

Redakcja

N ow em u K om endan tow i Kom isariatu 
P o lic ji w  Puszczykow ie p. Tadeuszow i A nd - 
raszykow i życzym y sukcesów  w  p op ra w ia ­
niu stanu bezp ieczeństwa w  m ieście. M iesz­
kańcom  —  aby i sp raw y, z k tórym i p rzy­
chodzą b y ły  przez funkc jona riuszy  tra k to ­
w ane  w  sposób należyty.

Spółka „Eko-Rondo”

Spółka „E k o -R o n d o ”  już  dw a  miesiące 
p racuje na rzecz m ieszkańców  i miasta.
—  Posiada 14 różnych po jazdów , oprócz 
w ła śc ic ie li pp. Zenona Guźniczaka i Krzysz­
to fa  Heuschke —  zatrudnia 12  p ra c o w n i­
ków .

Z rea lizow ała  zaległe zam ów ien ie  m iesz­
ka ńcó w  (obejm ujące  trz y ty g o d n io w y  okres 
oczekiw an ia  na w y w ó z  śm ieci i nieczystości 
p łynn ych ) i na b ieżąco (w  c iągu d w ó c h  d n i) 
dokonu je  ich  w yw o zu . Od początku s ie rp ­
nia u ruchom iono  zam iatarkę do  u lic . Słaby 
pod  w zg lędem  techn icznym  sprzęt, o trzy ­
many w  użyczenie od  Zarządu M iasta , w ła ś ­
cic ie le  p. G uźniczak i Heuschke uzupełn ili 
p e łnospraw nym  w łasnym . N apraw  d o k o n u ­
ją  sami —  najczęściej w  w o ln e  soboty, tak 
aby w  c iągu tygo d n ia  sprostać za m ó w ie ­
niom . Spółka oprócz usług kom una lnych  
rozw ozi gaz w  bu tlach  11 kg. Cena ko n ­
kurency jna  65  tys. z ł za 1 butlę .

Z lecenia  na usług i przy jm ow ane są 
w  godz. 7 —  18, tel. 1 33 -0 15 .

Popraw ie  u leg ł stan techn iczny  bazy i je j 
w yg lą d . Z dala w id a ć  św ieżo  postaw ione  
i pom alow ane  o p ło tow an ie . N ie straszy roz­
rzucony po terenie bazy sprzęt. W idać g os ­
podarzy.
P rzedsiębiorcom  życzym y sukcesów  i za­
ch ow an ia  dotychczasow e j spraw ności i ży­
cz liw ośc i.

KSG

16 sierpnia br. spo łeczeństw o Puszczyko- j 
w a  i Lubon ia  pożegna ło  mgr. Bogdana Pa- j 
w laka , d łu g o le tn ie go  Dyrektora Szkoły : 
P ods taw ow e j nr 3 w  Lubon iu .

In te rw encje  i zapytania  m ieszkańców  kie row ane do  Redakcji „G a z e ty " d o tyczy ły  m. in.:
—  miejsca sk ładow an ia  o dp ad kó w  n ieorganicznych  (gruzu, z iem i)
—  hałasu jak i p ow o d u ją  prze latu jące nad Puszczykowem  sam oloty.
W  zw iązku z powyższym  oczeku jem y od Zarządu M iasta  in fo rm ac ji do t. sk ładow iska 

o dp ad ó w  n ieorganicznych. L iczym y także na o dp ow ie dź  Kom isji Ekolog icznej Rady M ie js ­
kiej o działan iach pod ję tych  w  zakresie ogran iczania  hałasu, w  tym  ćw iczeń  lo tn iczych  
o db yw a nych  nad Puszczykowem.

N ie uważam y także, że jedynym  sposobem  pop raw y stanu bezp ieczeństwa w  pobliżu  
zakładu p. Kostusiak jes t je go  zam knięcie. Należałoby raczej w ym ó c  na klien tach  tego 
zakładu należyte parkow an ie  sam ochodów . „Q u ik "  baru ju ż  nie ma, k in o  nieczynne, nie 
będzie lodziarni —  za to  „m ieszkańcy  m ogą p rzychodzić  raz w  m iesiącu na sesje Rady, aby 
zg łos ić  nurtu jące ich  p rob lem y lub  w yraz ić  sw o je  s tanow isko  w o be c dysku tow anych  
sp raw ".

Przyglądaliśm y się o toczeniu  naszych dom ów . P okazyw a liśm y c iekaw e rozw iązania. 
Popatrzm y teraz na centrum  hand low e  Puszczykowa. Przed „S a m e m " zadbany zimą i latem 
pas zie leni —  oczko  w  g ło w ie  k ie row n ika  p. M ariana Pytlaka. Przed sklepem  z artykułam i 
gospodarstw a d o m ow e g o  —  św ieżo  założony k lom b. P łytki ch o d n ik o w e  także n iedaw no  
w ym ien iane . Przejdźm y parę k ro kó w  dale j. Zastanów m y się czy tru d n o  by ło  po łożyć kilka 
m e trów  kw a dra to w ych  p łytek. G azony z w ysch n ię tym i łodygam i, b e tonow e  ła w k i bez 
siedzisk. M ie jm y nadzieję, że w śród  jesiennych porządków  znajdzie  się jeszcze zadbanie
o zaplecze. Najlepszym  b y łob y  os łon ięc ie  tego  w id o k u  zie loną ścianą z d rzew  lub  krzewów.
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Półtora roku temu pisaliśmy na łamach „Gazety 
Puszczykowskiej" o problemach SAM-u —  naj­
większego sklepu w Puszczykowie. Jak idą in ­
teresy w  dobie powszechnej prywatyzacji, jaka 
opłacalność, problemy? — pytam p. Mariana Pyt­
laka —  kierownika SAM-u.

W Puszczykowie otwarto bardzo wiele sklepów 
spożywczych. Konkurencja jest duża. Handluje się 
także na pobliskim rynku, nie ponosząc tak wyso­
kich kosztów jak w skiepie. Oby tylko kasa miejska 
miała z tej działalności wpływy.

Problemem jest wielkość zamówień pieczywa 
i mleka. Bywa, że nam brakuje — bywa, że zostaje 
i tracimy. Mimo obserwacji i obliczeń —  trudno 
trafić. Problemem jest odkup butelek. SAM nie 
prowadzi skupu —  odkupuje opakowania od swo­
ich kientów. Nie może w  tym wyręczyć innych 
sklepów. W tegoroczne, upalne lato szczególnie 
we znaki dał się nam brak urządzeń chłodniczych 
i odpowiedniej wentylacji w  sklepie i na zapleczu.

Wreszcie sprawa zaopatrzenia. Nie zawsze jest 
ono rytmiczne i na czas. Pracownicy działu obrotu 
towarowego nie czują potrzeb klienta. To my 
staramy się go pozyskać i utrzymać. Życzę zatem 
wielu klientów i ogromnych obrotow.

KSG
P S. Skarżą się osoby zamieszkałe w  okolicy ul. Matejki, 

że brak dostaw towarów do sklepu utrudnia zrobienie 
zakupów a półki sklepowe świecą pustkami.

Pociąg w  k ie runku  Poznania, w yjeżdża ją ­
cy z Puszczykówka o 2 0 ’4 n ie zatrzym uje się 
w  Puszczykow ie, co  b łędn ie  podaliśm y 
w  rozkładzie jazdy. Przepraszamy.

Ruch na ulicach

M ieszkańcy zamieszkali przy bocznych 
u liczkach zw raca ją  się za naszym p ośredn ic ­
tw e m  do  w ładz  m iasta i k ie ro w c ó w  o sp o ­
w o d o w a n ie  ogran iczenia  p rędkości na b o ­
cznych drogach. L icznie pow sta jące  przy 
n ich  m agazyny, hu rto w n ie , sk lepy p rzyczy­
n iły  się do  zw iększenia  ruchu  ko łow ego . 
Kurzy się na w ysokość  k ilku  m e trów , za ­
grożenie  bezp ieczeństwa p rze cho dn ió w  d u ­
że, a przede w szystk im  dzieci, które z braku 
bo isk baw ią  się na drogach.

Dokąd zmierzamy?
M a jo w e  w y b o ry  d o  sam orządów  loka lnych  rozbudziły  szereg nadziei w śród  m ieszkańców  

m ałych m iasteczek, Puszczykowa —  rów n ież.
M o ż liw ość  kszta łtow ania  w łasnego o toczenia  z w yp ra cow an ych  przez siebie  ś rodków  

m iała sprzyjać szybkiej p rzebudow ie  skostn ia łych  s truk tu r loka lnych  społeczności. Zm ian 
oczek iw ano  rów n ież w  zakresie eko log ii.

Chcąc zapew n ić  m iastu niezbędne środki d la je g o  fun kc jo no w a n ia , radni zdecydow ali 
w sp ierać w sze lk iego  rodzaju in ic ja ty w y  gospodarcze., m ogące p op ra w ić  ko ndyc ję  kasy 
m iejskie j. Zachęceni w  ten sposób p ryw a tn i przedsięb iorcy zaczęli w ysu w a ć  śmiałe 
p ropozyc je  rozw o ju  zak ładów  p rodukcy jnych  w  Puszczykow ie. N iektóre  dz ia łan ia  o b liczone  
na szybki zysk, połączone z bagate lizow aniem  o chron y  ś rodow iska  natu ra lnego  (bądź' co 
bądź P uszczykow o leży w  centrum  W ie lkopo lsk iego  Parku N a rodow ego  i ma status miasta 
w yp oczyn ko w o -re kre acy jn e go ) zan iepoko iły  m ieszkańców  i eko logów .

A k tyw no ść  m ie jscow ych  e ko lo g ów  nie ogran iczyła  się ty lk o  do  wskazania źródeł 
i sk u tk ó w  zagrożeń, p rzedstaw ili on i rów n ież  a lte rna tyw ne  k ie runk i rozw o ju  Puszczykowa. 
M iędzy innym i z in ic ja tyw y  Tow arzystw a M iło ś n ik ó w  Puszczykowa i W ie lkopo lsk iego  
Parku N arodow ego  w  d n iu  11 grudn ia  1990  r. o db y ło  się spotkan ie  cz ło nkó w  Tow arzys- 
taw a z w łaśc ic ie lam i p laców ek tu rystyczno -rekreacy jnych  dzia ła jących  w  Puszczykow ie, 
podczas k tórego  o m ó w io n o  m o ż liw ośc i tu rystycznego rozw o ju  m iasta. R ozm ów cy d o w o ­
dz ili, iż naw e t przy n iew ie lk ich  nakładach in w estycy jnych  m oż liw e  jes t dalsze rozszerzenie 
zakresu św iadczeń przezeń usług, w ym aga łoby  to  jednak zgody W PN na zagospodarow an ie  
n iektó rych  te renów  Parku, w a rto śc iow ych  za rów no  pod w zg lędem  kra jobrazow ym , jak 
i u ży tko w ym  dla fu n k c ji rekreacyjnych.

14  g rudn ia  1990  r. o db y ło  się z udzia łem  przedstaw ic ie li za inte resow anych  g m in  o tw arte  
zebranie Rady W ie lkopo lsk iego  Parku N a rodow ego  pośw ięcone  koncepc ji o tw arc ia  W PN 
d la  ruchu  turystycznego. A u to rzy  koncepcji: doc. d r Regina Pawuła i d r inż. Zdz is ław  
P iw ow arczyk  przedstaw ili program  częśc iow ego  zagospodarow an ie  Parku, przy zachow a­
n iu  w szystk ich  reż im ów  o chrony  środow iska, s tanow iących  a lte rna tyw ę  "p rze m ys łow e g o" 
rozw o ju  P uszczykowa i okolic.

—  Czy taka sym bioza jes t m ożliw a, z tym  pytan iem  zw racam y się do  cz łonka Rady 
W P N  —  prof. d r hab. S tan is ława Bałazy.

—  Program taki, nie ty lk o  jest m ożliw y, ale by ł i je s t rea lizow any od lat.
W  samej d e fin ic ji parku n a rodow ego  zaw arty  jes t obow iązek je go  udostąp ienia  sp o łe ­

czeństw u. S ta tu to w e  funkc je , jak ie  spełn iać muszą parki narodow e, zaw iera ją  rów n ież 
określen ie  zakresu i fo rm  spełn ian ia  fu n k c ji tu rys tyczno -kra joznaw czych  i rekreacyjnych.

W  przeszłości narosło jednak bardzo w ie le  n iep ra w id ło w o śc i w  zakresie turystycz- 
no-rekreacy jnego  wykorzystan ia  W ie lkopo lsk iego  Parku N arodow ego, d la tego  p od e jm o ­
w ane  obecnie  w  tym  kie runku  in ic ja ty w y  muszą być szczególn ie  rozważane i przemyślane.

P uszczykow o od m om entu  sw ego pow stan ia  spe łn ia ło  fun kc je  podpoznańskie j m ie j­
scow ośc i rekreacy jno -le tn iskow e j, która została zatracona d op ie ro  w  okresie p ow o jennym . 
Narastające tendencje  do  in tensyfikac ji p rodukc ji ogrodn icze j oraz różnych k ie ru nkó w  
dzia ła lności w y tw ó rcze j i us ługow e j, n ierzadko u c iąż liw ych  dla m ieszkańców  i szkod liw ych  
d la otaczającej przyrody, d op ro w a dz iły  do  licznych  ko liz ji p rzestrzennych i zagrożeń. 
Sm ogg, w  e fekcie nadm iernego zagęszczenia szklarni, u c iąż liw ośc i i zanieczyszczenia 
a tm osfery zw iązanych  z dzia ła lnością  ferm  d ro b io w ych  czy trzody  ch lew ne j; z działalnościa  
przem ysłową, ścieki szp italne itp ., to  w szystko  przy braku in fras truk tu ry  sanitarnej oraz 
w ysyp iska  o dp ad ó w  stwarza pow ażne p rob lem y za ró w no  d la m ieszkańców , jak  i w ła d z  oraz 
służb kom una lnych, a w p ły w a  rów n ież n iekorzystn ie  na stan otacza jących m iasto  rezer­
w a tó w  przyrody. P rzem ysłowy scenariusz ro zw o ju  miasta d op row adz ić  m usi do  nasilenia 
tych  ko liz ji i zatracenia w a rtośc i przyrodn iczych  w  otoczeniu .

P ow ró t do  koncepcji m ie jscow ości rekreacy jno -le tn iskow e j z e lem entam i sp o rto ­
w o -ro z ry w k o w y m i b y łby  najkorzstn ie jszym  w arian tem  ro zw o jo w ym  miasta, m ało  k o lizy j­
nym w  stosunku d o  zakresu i potrzeb  o chrony  rezerw atow e j. Rozważany aktua ln ie  zakres 
udostępn ien ia  stre f rezerw atow ych  dla potrzeb  kra joznaw czych , dydaktycznych  i w y p o ­
czyn kow ych  (z w io d ącą  fun kc ją  p rzyrodoznaw czą) jes t jednym  z w yrazó w  w y jśc ia  na­
przec iw  zapo trzebow aniu  społecznem u przez Dyrekcję  i Radę W ie lko p o lsk ieg o  Parku 
N a rodow ego . Rozmiar tak iego  udostępn ien ia  jes t zgodny z usta leniam i p lanu  przestrzen­
nego zagospodarow an ia  W PN.

Rada miejska oraz Zarząd M iasta zdają  się n ie zauważać p rzychy lnośc i W P N  oraz 
g o to w o śc i w ła śc ic ie li puszczykow skich  p laców ek tu rystyczno -rekreacy jnych  do  zespo­
lenia w y s iłk ó w  na rzecz ro zb ud ow y  turystyczne j in fras truk tu ry  miasta. P rzem ysłow y h o r­
ror trwa.

Burm istrz p ow o łu ją c  się na brak kom petencji nie pode jm u je  żadnych działań w  celu 
neutra lizacji bądź w ye lim ino w a n ia  zak ładów  uc iąż liw ych  dla m ista. Zastanaw iająca jest 
b ierna postawa Rady w  te j kw estii. M a ło  tego , p rzybyw a zak ładów  u c iąż liw ych  (tu ta j 
B urm istrzow i nie brakuje kom petenc ji) - os ta tn io  zakład pow leka jący  m etale epoksydem , na 
S tarym  Puszczykow ie.

W  sytuac ji ogó ln e j n iem ocy polecam y Radzie i B urm istrzow i ja ko  le tn ią  lekturę  d w ie  
u chw a ły  Sejm u z 10.05.91 w  spraw ie  p o lity k i eko log iczne j i w  spraw ie  realizacji ustaw y
o o chron ie  i ksz ta łtow an iu  środow iska. W  dokum entach  tych  czytam y m. in. że Sejm  RP 
uznaje ochronę  srodow iska  za spraw ę o najwyższej d on ios łośc i, w skazując na szczególną 
o dp ow iedz ia lność  jaka spoczyw a w  tym  zakresie na o rganach  sam orządow ych . Dzia łania na 
rzecz ochrony środow iska  p o w in n y  d op ro w a dz ić  do  zapew n ien ia  in dyw idu a ln eg o  bez­
p ieczeństw a,eko log icznego m ieszkańców  Polski. O becnie  p o d s taw o w e g o  znaczenia nab ie ­
ra filo zo fia  rozw o ju  gospodarczego  zharm on izow anego z ochroną  środow iska.

Z utęskn ien iem  oczeku jem y nie ty le  n ow ych  a k tó w  w yko na w czych  d o  w / w  uchw a ł, co 
m echan izm ów  pozw a la jących  wym uszać dz ia łan ie  o rganów , które  zobow iązane  do  s toso ­
w n ych  działań, unika ją  ich  pod jęcia , zasłania jąc się brakiem kom petencji.

P o ls k i K lu b  E k o lo g ic z n y  —  K o ło  P u s z c z y k o w o



Nowy rok szkolny będzie trudny
31 sierpnia tradycyjnie kończy się rok szkolny. 1 września uroczyście zainaugurujemy now y. Okres wakacji jest czasem 

wytchnienia dla nauczycieli, jednak dla dyrekcji jest czasem podsumowania efektów pracy w  mijającym roku szkolnym, 
zabezpieczeniem funkcjonowania nowego i ustalenia programu, działania.

Zapewne niektórych z  czytelników Gazety Puszczykowskiej zainteresuje krótka informacja o  tym  jak minął rok szkolny 
w  Liceum Ogólnokształcącym im. M. Kopernika w  Puszczykowie i jakie są plany na rok najbliższy.

Rok temu, gdy obejmowałem obowiązki dyrektora, postawiłem w raz z  Radą Pedagogiczną kilka celów. M iędzy in n ym i;
—  podniesienie efektów pracy dydaktycznej,
—  zwiększenie integracji rodziców ze szkołą,
—  rozwinięcie działalności samorządowej uczniów,
—  urozmaicenie form pracy pozalekcyjnej,
—  modernizację bazy szkolnej.
C zy  te cele udało się osiągnąć?
Przyjęte zadania były długofalowe i trudne lub niemożliwe do wykonania w  jednym roku. W ydaje mi się, że miniony 

okres przyniósł już pewne efekty.
Cieszy nas zainteresowanie sprSwami Liceum coraz szerszego grona rodziców, sympatyków, naszych absolwentów 

a nieraz osób bezpośrednio z  naszym środowiskiem nie związanych.
Ja k  na potrzeby, krąg takich osób, jest jednak ciągle zbyt mały.
Obecne warunki wymagają zaangażowania się w  sprawy szkoły, kontakt z  nią nie tylko przy okazji tradycyjnej 

w yw iadów ki. Chodzi o współpracę nie zawsze w  sferze materialnej - bardzo ważnej w  tym  w yjątkow o trudnym  finansowo 
dla oświaty czasie - lecz również w ychow aw czej i opiekuńczej.

W  mijającym roku szkolnym powołaliśmy Radę Szkoły - społeczne ciało złożone z  przedstawicieli rodziców, nauczycieli, 
uczniów  i ogniw  współpracujących ze szkołą. Pierwszy rok jej działania, to rok doświadczeń, prób, sprawdzania 
m ożliwości realizowania pomysłów. Oczekujemy, że w  przyszłości w  większym  stopniu, właśnie przez działalność Rady 
Szkoły, rodzice będą mogli w pływ ać na funkcjonowanie liceum, jego kształt.

Duże nadzieje wiążem y z działaniem powołanej również w  ubiegłym roku przy Liceum - Oświatowej Fundacji "Orbium". 
Na razie dysponuje ona niewielkimi środkami - choć i one pozwalały nieraz ratować trudną sytuację, a także podnosić 
jakość bazy szkoły.

Liczym y jednak, że sponsorów i sym patyków będzie przybyw ać, a efekty działania będą coraz bardziej zauważalne. 
Wiele w ysiłk ó w  w  mijającym roku szkolnym związanych było z  podnoszeniem poziomu dydaktyki i efektów nauczania. 

Oczywiście, zasadniczy w p ływ  na to  ma zespół nauczycieli, w ych o w a w có w , lecz w  nie mniejszym stopniu sposób 
traktowania obow iązków  przez samych uczniów. W  tym sposobie wiele jest nadal niedobrych przyzwyczajeń, zabiegania
o dokument, a nie wiadomości. W  niejednym wypadku uczeń nie wykorzystuje istniejących m ożliwości i własnych 
uzdolnień. Niestety, pokutuje dość powszechne przekonanie, że w e  wiedzę i związane z  nią wysokie umiejętności nie 
warto wkładać wysiłku.

Istotnym miernikiem oddziaływań dydaktycznych szkoły są efekty promocyjne, w yniki egzaminów dojrzałości oraz 
wstępnych na w yższe uczelnie i studia policealne.

Wskaźniki promocyjne oraz egzaminów dojrzałości nie budzą niepokoju • choć nie w  pełni też zadawalają. Jeżeli chodzi
0 efekty egzaminów zdawanych przez naszych absolwentów, to obecnie nie dysponujemy jeszcze pełnym rozeznaniem, 
a nabór na w yższe uczelnie odbędzie się jeszcze dodatkowo w e  wrześniu.

Dużą uwagę w  ubiegłym roku szkolnym przywiązywaliśm y do działalności sportowej i pozalekcyjnej. Odnotowaliśm y 
cieszące nas sukcesy.

Nasze uczennice zdobyły wicemistrzostwo w ojew ództw a w  piłce siatkowej, a trzecie miejsce w  piłce koszykowej szkół 
średnich. Lekkoatleci w  punktacji klubów Wielkopolski w  kategorii juniorów  zajęli 4 miejsce (za Orkanem, Olimpią i A Z S ), 
a punktacji szkół średnich - 2 miejsce. W  W ojewódzkich Biegach Przełajowych dziewczęta zdobyły mistrzostwo.

W  Ogólnopolskiej Spartakiadzie M łodzieży nasi uczniowe brali udział zdobywając punktowane miejsca.
Rozwinęła się działalność kół pracy pozalekcyjnej, stwarzając szerokie możliwości intelektualnego w yżycia  się

1 rozwijania zainteresowań.
Tak w  wielkim skrócie wygląda podsumowanie niektórych naszych działań w  mijającym roku szkolnym. Jest ono w yryw kow e 

i oczywiście niepełne, bo trudno jest w  krótkiej w ypow iedzi zmieścić efekty starań i w ysiłków  w ielu osób i instytucji. 
Co nowego u progu następnego roku szkolnego?
Przede wszystkim  zamierzamy kontynuować długofalowe działania, których zadaniem jest podniesienie poziomu 

Liceum, rozumianego w  jak najszerszym znaczeniu. A  tymczasem zachodzi konieczność znalezienia rozwiązań umoż- 
liwiającuch normalną pracę szkoły, przy braku pełnego zabezpieczenia finansowego. J u ż  od stycznia brak jakichkolwiek 
pieniędzy (a wszystkie otrzym ujem y z  Kuratorium) m. in. na pomoce szkolne, remonty, stypendia, modernizację. Na 
miesiące: październik - grudzień nie mamy ich na pokrycie podstawowej działalności. '

Tym  trudniej będzie sprostać zadaniom; w  porównaniu z  poprzednim rokiem przybędą 2 oddziały, w  tym jedna klasa 
pierwsza, którą zmuszeni jesteśmy uruchomić w  związku z  dużym  społecznym naciskiem na Kuratorium Ośw iaty 
i W ychow ania, gdyż w  czerw cu po egzaminach w stępnych wielu uczniów  (głów nie z  Puszczykowa) nie znalazło miejsca 
w  szkołach średnich, pomim o zdanych egzaminów.

Klasy pierwsze będą, niestety, bardziej liczne, 34 osobowe. Trudniej będzie więc osiągnąć założone cele dydaktyczne. 
Przy okazji chciałbym poinformować, że z  terenu Puszczykowa uczęszczać będzie do p ierw szych klas 61 uczniów, 
z  M osiny - 35, Lubonia - 9 ( w  bieżącym roku zastanawiająco mało), z  Poznania ■ 13, Kościana - 3, Czempinia - 9, innych 
miejscowości - 35.

Przed rozpoczęciem roku szkolnego obok problemów finansowych, problemem nr 1 jest pełna obsada kadrowa. Nadal, 
pomimo wielu starań nie udało się obsadzić 2 etatów nauczycieli j. angielskiego. Trwają zabiegi o pozyskanie nauczycieli 
cudzoziem ców Korpusu Pokoju (organizacji powstałej przy M EN ).

Nastąpiła generalna zmiana składu osobowego zespołu w yc h o w a w c ó w  w  internacie, now ym  kierownikiem została mgr 
Anna Łuś. Internat zapewni opiekę 130 wychowankom .

O d września nasi uczniowe będą poznawać tajniki informatyki w  pracowni komputerowej wzposażonej w  n o w y sprzęt 
klasy M C Intosh. Takie pracownie pozyskało tylko kilka szkól w  województwie.

N o w y rok szkolny będzie bardzo trudny, nie tylko zresztą dla naszego Liceum, Będzie wym agał dużego wysiłku 
wszystkich. Ja k  ju ż wspomniałem, chcemy, aby był rokiem dalszego postępu, podnoszenia poziomu szkoły. Zakładamy, że 
będzie to rok jeszcze większej aktywności samorządowej uczniów, integracji szkoły z  rodzicami.

C zy nam się to uda osiągnąć, zależeć będzie również w  bardzo dużym  stopniu od rodziców, ich zaangażowania 
i współpracy z  nami, na co bardzo liczymy.

Krzysztof Deptuła

EUROPY NAD WARTĄ 
CIĄG DALSZY
Dokończenie ze s tro n y 1

że tzw. ścieki bytow e z Ośrodka (ok. 90  
osób dziennie) oraz pobliskiej w illi 
„Rusałka” (zamieszkałej przez 30  ro­
dzin) nie wykorzystują w  pełni moż­
liwości oczyszczalni. W oda odprow a­
dzana do W arty uzdatniona jest w  95%, 
a więc gołym okiem w idać różnicę 
między tym, co w pada do rzeki a tym, 
co w  niej już płynie. Część odzyskanej 
w  ten sposób w ody, dzięki odpow ied­
nim urządzeniom przepompowującym  
wykorzystana jest do podlew ania ziele­
ni na terenie Ośrodka. Ponieważ, jak 
wspomniałam, moc obiektu (5 0  m3 na 
dobę) nie jest w  pełni wykorzystana 
Ośrodek oczyszcza rów nież ścieki ko­
munalne przywożone własnym becz­
kowozem  (m.in. z w illi „S ilva” ).

Inwestorem oczyszczalni jest okrę­
gow y Zarząd Lasów Państwowych  
w  Poznaniu a w ykonaw cą solidne 
Państwow e Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych z Chodzieży.

Sukces tej inwestycji ma swoich au ­
torów; podkreślić należy zaangażow a­
nie i konsekwencję w  działaniu kierow ­
nika Ośrodka pana Bogdana Golczaka. 
Idea budow y tak potrzebnego obiektu 
zyskała także poparcie Dyrekcji Parku 
oraz Rady W P N  z prof. R. Siweckim na 
czele. A  w ięc uznanie dla leśników, bo 
czyste powietrze, rzeki i gleba nie mają 
ceny. Oczyszczalnię można objerzeć, 
przejrzystość oczyszczonej w ody ró w ­
nież —  naśladownictwo konieczne.

BARB A R A  ZA TO R SK A  GORZELNA

KĄCIK RECENZENTA
Na rynku księgarskim ukazała się ostatnio książ­

ka, której autorkami są mieszkanki Puszczykowa.
To — „Vademecum Robinsona" (Wyd. PTTK 

„Kraj" W-wa, 1991) pióra zmarłej przed dwoma 
laty zasłużonej działaczki PTTK i poetki Marii 
Korpikiewicz, (pisaliśmy uprzednio o Jej tomiku 
„Polne kamienie", „W  wiklinowym koszu") oraz 
Jej córki —  Honoraty Korpikiewicz, (autorki m.in. 
opowiadań science fiction „Smutne Niebo", vide 
Gazeta Puszczykowska nr 20 /21).

„Vademecum Robinsona" zawiera porady prak­
tyczne dla turystów, wspinaczy i wszelkich „w łó ­
czykijów", poparte dużym osobistym doświadcze­
niem autorek, które jako zagorzałe globtrotterki 
dotarły nawet do koła polarnego!

Obok fachowych uwag dla turystów na temat 
biwakowania, ochrony przed zimnem i gorącem, 
zachowania się w  trudnych warunkach, przewidy­
wania pogody, wyznaczania stron świata i orien­
tacji w  czasie itp. Vademecum podaje zasady 
pierwszej pomocy w  nagłych wypadkach (z ry­
sunkami!), zawiera także wiele ciekawostek i no­
winek z zakresu psychologii i fizjologii człowieka 
(np. zagadnienie biorytmów), co może być przy­
datne nie tylko dla turystów. Polecamy!!!

( - )  A .Z.
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Niecodzienna 
uroczystość

Dnia 17 lipca br. odbyła się w  Domu Żołnierza 
w  Poznaniu niecodzienne uroczystość. Tego w ła­
śnie dnia nestor Puszczykowa, 93-letni Adam 
Tomaszewski uzyskał promocję oficerską i jedno­
cześnie odznaczony został Krzyżem Powstańczym 
jako jeden z 13 uczestników Powstania Wielko­
polskiego i wojny polsko-rosyjskiej 1920 r.

Adam Tomaszewski był ponadto jednym 
z obrońców Gdyni w  1939 r. Do niewoli niemiec­
kiej dostał się po kapitulacji Oksywia.

Promocji oraz dekoracji orderami dokonał 
przedstawiciel Wojewódzkiego Sztabu Wojsko­
wego w  asyście grupy oficerów WP.

Uroczystość odbyła się przy zachowaniu całego 
ceremoniału wojskowego, przy asyście oficerskie­
go pocztu sztandarowego Dowództwa Wojsk Lot­
niczych w  Poznaniu. Nowo mianowanemu ofice­
rowi pporucznikowi Adamowi Tomaszewskiemu 
oraz pozostałym 12 udekorowanym osobom dyre­
ktor poznańskiego biura Parlamentarnego Klubu 
OKP w  Poznaniu wręczył wiązanki kwiatów i wy­
głosił do nich okolicznościowe przemówienie.

Wśród osób zabierających głos w  czasie tej 
uroczystości znalazł się również Adam Tomaszew­
ski, który podkreślił znaczenie patriotycznej atmo­
sfery w  jakiej się on i inni uczestnicy Powstania 
Wielkopolskiego wychowali za czasów pruskiej

Adam Tomaszewski

niewoli. Kilka ciepłych słów poświęcił również 
własym rodzicom.

Przypomnijmy na koniec, że Adam Tomaszew­
ski jest jednym z najdawniej w  Puszczykowie 
mieszkających jego obywateli. Przed blisko 100 
laty jego ojciec, Władysław Tomaszewski wybu-

dowal w  Puszczykówku pierwszą w illę i udzielając 
jako dyrektor Banku Związku Spółek Zarobko­
wych dogodnych kredytów, umożliwił przeobra­
żenie tej rolniczej dotąd wsi w  podmiejskie let­
nisko.

S ła w o m ir Leitgeber

SIOSTRA HALA
Wspomnienie
0 śp. Halinie Wolińskiej

Urodziła się 4 listopada 1922 r. w  Kołudzie Wielkiej 
kI  Inowrocławia. Oboje Je j rodzice byli nauczycielami "z 
powołania" i wielkimi przyjaciółmi młodzieżyl Ojciec
—  Teofil Skibiński był później przez wiele lat kierownikiem 
szkoły podstawowej w  Mosinie. W  czasie okupacji założył 
szkolę polską w  Anglii, współpracując z działaczami polo­
nijnymi i harcerskimi (m.in. z  Olgą Nałkowską).

Matka —  Anna Skibińska zajm owała się także przez 
wiele lęt pracą pedagogiczną. Żyją oboje w e wdzięcznej, 
pełnej szacunku pamięci uczniów, nie tylko Mosiniaków, 
ale także Puszczykowianl 

W  rodzinnym  domu Haliny panowała atmosfera miłości 
Boga i życzliwości dla ludzi i te cechy dominowały 
w  usposobieniu Hali przez całe Je j życie.

Ponadto rodzina Skibińskich była głęboko patriotyczna. 
Ż yw e  były 1u tradycje powstań narodowych, w  których 
brali udział dziadowie, zsyłani później na Sybir...

Szkołę podstawową ukończyła Halina w  Mosinie, a do 
.szkoły średniej —  gimnazjum i liceum Królowej Jadw igi
—  uczęszczała w  Poznaniu.

Choć w ojna w  1939 r. przerwała normalny tok nauki, 
uczyła się nadal potajemnie w  czasie okupacji, a maturę 
zdała po w ojnie w  1947 r. Następnie studiowała rolnictwo 
w  W yższej Szkole Rolniczej w  Poznaniu. Miała wybitne 
zamiłowania rolniczo-ogrodnicze, odczuwała żyw o  po­
trzebę kontaktu człowieka z  przyrodą. Stąd też zapewne 
w yw o d zi się nadany Je j później przez przyjaciół ze służby 
zdrowia żartobliw y pseudonim "Halina —  dziecię pól
1 lasów"!

Je j hobby, któremu oddawała się z zapałem w  nielicz­
nych w olnych chwilach —  było to hodowanie różnych 
roślin, bylin i krzew ów  oraz zbieractwo kamieni i muszli. 
Jednak nie poświęciła się rolnictwu zaw odow o, gdyż
o w yborze drogi życiow ej zadecydow ały przeżycia okresu 
okupacji, kiedy to młodziutka, osiemnastoletnia w ów czas 
Halina została w yw ieziona przez niemieckiego okupanta 
w raz z  matką i rodzeństwem do obozu w  Konstantynowie 
k/ Łodzi. Był to obóz zagłady, w  którym umierało codzien-

n iem nóstw o ludzi, skutkiem represji, głodu, krańcowego 
wyczerpania i różnych chorób zakaźnych. Matka Haliny, 
Je j dw ie siostry w  wieku 10-ciu i 13 lat oraz piętnastoletni 
brat byli w  bardzo złym  stanie fizycznym . Halina przebywa­
ła z  rodziną w  obozie tym około roku, potem przyjaciołom 
przebywającym na wolności udało się szczęśliwie w ykupić 
rodzinę Skibińskich z  rąk oprawców! W  czasie pobytu 
w  obozie, młodziutka dziewczyna mimo głodu i w ycień­
czenia zajm owała się z  ogromnym poświęceniem ciężko 
chorymi, spełniając wszelkie posługi i krzepiąc dobrym 
słowem. Tam  to właśnie zrozumiała, że Je j życiow ym  
powołaniem jest niesienie pomocy ludziom cierpiącym. 
Dlatego to, uważając, że największą wartością jest życie 
ludzkie, poświęciła się pracy w  służbie zdrowia. Ukończyła 
(z bardzo dobrymi wynikam i!) pomaturalną Szkołę Pielęg­
niarek w  Poznaniu, a następnie stale pracowała jako 
pielęgniarka, w  tym najdłużej w  kolejowej służbie zdrowia 
w  Poznaniu i w  Puszczykowie.

Pracowałyśmy razem wiele lat. Podziwiałam postawę 
Siostry Haliny, Je j ogrom ny zapał do pracy i wytrwałość. 
Była dosłownie niestrudzona! Potrafiła (nie wzywana!) 
zjawiać się u choiych niekiedy wczesnym  rankiem, albo 
bardzo późnym wieczorem, byle tylko nieść czynną i bar­
dzo fachow ą pomoc! Na rowerze przemierzała niekiedy 
duże przestrzenie, nie bacząc na zmęczenie, ani na stan 
własnego zdrowia.

Umiała podnosić chorych na duchu, potrafiła przyciągać 
do pom ocy i opieki nad chorymi innych ludzi, mobilizować 
sąsiadów, organizować społeczną pomoc, w  czasach, gdy 
nie istniały jeszcze formalne służby socjalne. Rozumiała, że 
należy leczyć nie chorobę, ale człowieka, uwzględniając 
wszelkie psycho-fizyczne potrzeby ludzi cierpiących. Każ­
dego chorego traktowała po prostu jak członka rodziny, 
była dla niego prawdziwą "siostrą".

Zawsze pogodna, zrów noważona i uśmiechnięta nio­
sła wszędzie pokój i dobro, działała gorliwie i bezinte­
resownie.

W spółpracowałam z  Siostrą Halą przez w iele lat i bardzo 
dużo Je j zawdzięczam. Je j postawa pomagała p rzezw ycię­
żać zmęczenie i zniechęcenie, wynikające z  trudnych ó w ­
czesnych w arunków  pracy służby zdrowia. Patrząc na 
podejście Siostry Haliny do chorych nie można było po­
ddać się zobojętnieniu, ani stać się bezdusznym biurokratą, 
dostrzegającym przepisy i "papierki", a nie chorego czło­
wieka! Siostra Hala była w zorem  postępowania nie tylko 
dla pielęgniarek, ale także dla nas— lekarzy, przypominając 
stale o naszej służebnej roli wobec chorego!

Siostra Halina potrafiła godzić obowiązki zaw odow e 
i rodzinne, była w zorow ą żoną i matką, najlepszą przyjació­
łką swej córki —  Romki i najczulszą opiekunką staruszków 
rodziców, którymi opiekowała się wspólnie ze sw ym i siost­
rami.

M imo nawału zajęć i trudnych niekiedy przeżyć osobis­
tych, a ostatnio w  ciężkiej chorobie nie traciła pogody 
ducha. Była człowiekiem wielkiej wiary. Je j religijność nie 
była "odświętna”, ale polegała na codziennym  wdrażaniu 
Przykazania Miłości w  życie. Postawa Haliny, Je j bezin­
teresowność, delikatność i serdeczność, Je j skromność
i pokora i żarliwe poświęcanie się dla innych, Je j miłość 
przyrody były zgodne z  duchem Św. Franciszka z  Asyżu.

Zmarła 23 czerwca br., pogrążając w  bólu nie tylko 
rodzinę, ale wielu przyjaciół, w spółpracowników i w d zię­
cznych pacjentów. O b y jak najwięcej pracowników służby 
zdrowia potrafiło naśladować Siostrę Halinę!

Dr Alina Zwolska
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40 lat pracy 
w służbie 
pacjentów

Do rozm ow y z pan ią  d r M arią  G ładyszo- 
w ą  zachęciły m nie  osoby, które w  "G azecie  
P uszczykow skie j" na p różno  szukały a rty ­
ku łu  o  ludziach, którzy w ie le  lat tem u dbali
o  zd ro w ie  m ieszkańców , o rgan izow a li od 
p ods taw  le czn ic tw o  w  naszym mieście. 
S pełn iam  w ię c  prośbę w s p ó łp ra c o w n ik ó w  
d r M a rii G ładyszowej; pytam  o o d leg ły , a jak 
się szybko okazuje, n ie tak  bardzo, bo m o c­
no osadzony w  pam ięci, czas.

M aria  M asełkow ska:
—  P ozw oli Pani, że zapytam  o czas b liż ­

szy; osta tn im  miejscem, w  którym  Panią 
spotyka łam  była szkoła. Leczyła Pani lice a li­
s tó w  i nas, nauczycie li. Skąd ta sym patia  do 
szko ły i nauczycie li?

M aria  G ładyszowa:
—  W ychow a łam  się w  szkole, m o i R odzi­

ce by li nauczycie lam i, siostra poszła w  ich 
ślady, ukończyła  s tud ia  pedagogiczne. A t­
mosfera szko ły przedw o jenne j, w  której 
nauczycie l n ie  ty lk o  uczył, ale także i w y ­
c h o w y w a ł m łodzież, o rgan izow a ł życie sp o ­
łeczne i ku ltura lne, ukszta łtow ała  i mnie. 
M o i Rodzice i nauczycie le  jak ich  spotka łam , 
to  przecież poko len ie  "S iłacze k ". W  polskiej 
ju ż  szkole m og li rea lizow ać sw o je  marzenie.

—  Siostra podtrzym ała tradyc ję  rodzinną 
(W  W a d ow icach  uczyła 9 le tn iego  Karola 
W o jty łę ). Pani wybra ła  stud ia  medyczne. 
D laczego?

—  M ó w i się, że d o  każdego zaw odu  trze ­
ba m ieć tzw . "isk rę  B ożą". Chyba ją m iałam. 
Lub iłam  pom agać ludz iom , op iekow a łam  
się d om ow ym i zw ierzętam i, m iałam  zacięcie 
ra tunkow e  (w yra to w a łam  siostrę z to p ie li) . 
Zdecydow a łam  się na W ydzia ł Lekarski U n i­
w e rsyte tu  Poznańskiego.

—  Ma Pani n iski num er prawa w y k o n y ­
w a n ia  p raktyk i lekarskiej —  121. Można 
p ow iedz ieć, że należy Pani do  g ru py  p ie rw ­
szych lekarzy w ykszta łconych  w  odrodzonej 
Polsce, na m łodym  jeszcze Un iw ersytecie  
Poznańskim .

—  Na W ydzia le  Lekarskim s tud io w a ło  
nas 2 15  osób, nauka trw a ła  ponad 5 la t p lus
2  lata bezp ła tnego stażu. M ó j staż został 
skrócony do  3 m iesięcy, pon iew aż "o d ra ­
b ia łam " g o  podczas le tn ich  w akacji. P ie rw ­
sze, praktykanck ie  szlify  zdobyw a łam  
w  S zpita lu  S e jm ikow ym  w  Pińsku, u d r 
Puciaty. U kończy łam  w te d y  19  lat, m iałam 
za sobą 3 lata s tud ió w . D o kto r Puciata 
zw raca ł się do  m nie  "k o le ża nko ", w ym agał 
w ie le , ale też uczył s o lid n ie  zaw odu. To  była 
dobra szkoła.

—  Jak się m ieszkało na w schodzie  Polski?
—  C iekaw ie i dobrze. N azywano mnie 

w  m iasteczku "p a n ią  p rak tykan tką ", rano

Przewóz łodzią przez Warlę

na parapecie okna zna jdyw a łam  ja b łko  p o ­
łożone tam  przez w łaśc ic ie la  sadu. Szpita l 
m ieśc ił się w  daw n ym  p raw os ław nym  m o ­
nastyrze, kaplica była w  gestii w ie rnych  
p raw os ław nych . N ik t n ikom u nie przeszka­
dzał.

—  Później p ew n ie  b y ły  c iekawsze m ie js ­
ca, znane nazw iska pro fesorów ...

—  Tak, odbyw a łam  staż na ch iru rg ii 
u pro f. Jurasza, na in te rn ie  u pro f. Jez iers­
kiego.

—  W e w rześn iu  1933  roku uzyskała Pani 
p raw o  w yko nyw an ia  p raktyk i lekarskiej 
i w  tym  samym roku zamieszkała w  Pusz­
czykow ie.

—  M oja  teśc iow a  w yb ud o w a ła  w  1932  
roku w  Puszczykow ie dom , od niej d o w ie ­
działam  się, że nie ma tu  praktyku jącego  
lekarza. W yna ję liśm y z mężem mieszkanie 
n a jp ie rw  przy u l. Pocztow e j (obecn ie  W io ­
senna) następnie u p. W o jtyn iak  przy ul. 
Poznańskiej. O tw orzy łam  p ryw a tną  p ra k ty ­
kę. Z godn ie  z przepisami w ó w cza s o b o w ią ­
zu jącym i, m og łam  zostać lekarzem ko n tra k ­
to w y m  Ubezpieczeń S po łecznych  po 2  la ­
tach  prow adzenia  tak ie j praktyki. M ieszkań­
cy W ir i Puszczykowa zw róc ili się do  w ładz 
w o je w ó d zk ich  z prośbą o us tanow ien ie  re­
jo n u  i p ow o ła n ie  m nie  na lekarza. W ic e ­
dyrektorem  Ubezpieczeń S połecznych 
w  Poznaniu by ł w ó w cza s p. M ieczys ław  
N o w o tn y  —  m ieszkaniec Puszczykowa i za­
p ew ne on przyczyn ił się d o  tego , że z dniem
10 lipca  1936  roku zostałam  zaangażowana 
jako  lekarz tej ins ty tuc ji.

—  I od tąd  zaczyna się h istoria  re jonu 
s łużby zd row ia  w  Puszczykow ie.

—  Tak. Zmarła Teściowa, przenieśliśm y 
się d o  dom u przy ul. Kasprow icza. G abinet 
i poczekalnia  b y ły  do  dyspozyc ji p ac je n tó w  
Ubezpieczalni. M ó j re jon  obe jm o w a ł: Pusz- 
czyków ko, P uszczykow o Stare, N iw kę  N o ­
wą, N iw kę  Starą, W iry, Łęczycę —  3 tys. 
osób ubezpieczonych. P uszczykow o liczy ło  
w te d y  za ledw ie  3  tys. m ieszkańców . Latem 
przyjeżdżało tu  w ie lu  le tn ikó w , k tórzy też

korzysta li z pom ocy lekarskiej. Pracy by ło  
dużo, przydała się praktyka w  Pińsku...

—  W rzesień 1939  r. Zburzony  m ost na 
W arcie w  Roga linku , przez Puszczykowo 
przemieszczają się transpo rty  w o jska  i c y w i­
ló w  ku przepraw ie p rom ow ej. M ąż Pani jes t 
kom endantem  ew akuacyjnym .

—  A  ja organ izu ję  p un k t p ierwsze j p om o ­
cy lekarskiej w  werandzie  o grod ow e j-ró g  
Chrobrego  i Kasprow icza. Pomagają mi 
m łode dz iew częta p rzygo tow ane  do udz ie ­
lania p ierwszej pom ocy, m in. Halina N o w ic ­
ka (z d. Kem pa), Halina W ilczaków na. D y ­
żur trw a  24 godziny, w yd a je  się lekarstwa 
c y w ilo m  i żo łn ierzom . Bom ba przeznaczona 
na zatop ien ie  prom u w yb uch a  na w y s o k o ­
ści w il l i  C, Ratajskiego, druga w  pob liżu  
w il l i mec. W lazłego. Czynni są ch łop cy  B o ­
gaccy, pom agają  przy ew akuacji, jeden 
z n ich  w ie z ie  m nie  d o  Poznania m o to cyk ­
lem, po środki opa trunkow e .

—  W  p o ło w ie  miesiąca w  Puszczykow ie 
po jaw ia ją  się N iem cy.

—  Przez cały czas, do  w ysied len ia , tj. do  
18 lis topada 193 9  roku pe łn iłam  fun kc ję  
lekarza. B ył ranek, w raca łam  od  pacjenta. 
W stąp iłam  do  kościo ła. B ył zam knięty, o t ­
w o rzy ła  go  gosp od yn i ks. K oppego. Po 
p rzyjęciu  K om un ii św . poszłam  z księdzem 
na p lebanię, by ło  to  nasze osta tn ie  sp o t­
kanie. Ksiądz Koppe uspokaja ł mnie, że m o ­
gę czuć się bezpiecznie, że N iem cy po trze­
bują  lekarzy. Czuł zagrożenie sw ego  losu
—  duch ow ne g o , już  w cześnie j by ł w zyw a n y  
z ks. W o ltm anem  do  czyszczenia u lic.

W  dom u zastałam d w ó c h  u m u n d u ro w a ­
nych żandarm ów . N iem iec pokazał urzędo­
w e  p ism o, nakazał przekazanie w szystk ich  
le ków  (przeznaczonych d la p ac je n tó w  
Ubezp iecza ln i), opisan ie  ich  w  języku n ie ­
m ieckim . Ja zajęłam się lekam i, mąż spako­
w a ł skarpetki i chusteczki do  nosa. N iem iec 
zabrał z b iurka p ieniądze (1 0 0  z ł o ddał —  na 
drogę) i po  2 0  m inu tach  jecha liśm y konnym  
w ozem  na stację w  P uszczykówku. Była 
jeszcze propozyc ja  podpisan ia  V o lks lis ty
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i odpow iedź , że za p ieniądze nie sprzedaje 
się honoru.

—  A  w ię c  stacja ko le jow a  w  Puszczykó­
w ku  była św iadk iem  Pani wysied len ia , 
a w  maju 1945  roku —  pow ro tu .

—  O dw iez iono  nas na d w orzec, żandarm i 
opróżn ili przedzia ł w  w agon ie , zamknęli 
i w ye kspe d io w a li do  Poznania. M ąż o tw o ­
rzył zamek jak im ś sposobem  i jeszcze przed 
Dębcem  przeszliśmy d o  w a go n u  pełnego 
zw yk łych  pasażerów. Czekający na nas na 
poznańskim  d w orcu  N iem cy zo rien tow a li 
się zbyt późno, że przedzia ł jest pusty...

Z  papieram i na nazw isko G labisz w y je ­
cha liśm y do  Generalnej G ubern i, do Krako­
w a . Tam zg łosiłam  się do  Izby Lekarskiej 
w  K rakow ie. Firma D robner specja lizująca 
się w  sprzęcie m edycznym  o fia row a ła  mi 
s łu cha w k i lekarskie, aparat d o  m ierzenia c iś ­
n ien ia , s trzykaw ki. Tak w yposażona tra fiłam  
d o  N iebylca k /  Rzeszowa —  36  km od  kolei, 
5 00  n um erów  dom ów , pac jenci przeważnie 
Żydzi. W arunki trudne , w o jenne , ale w s p o ­
m agaliśm y się nawzajem.

—  D o kto r M iche jda  —  nacze lny lekarz 
Ubezpieczeń Społecznych  w  Rzeszowie 
p rzeniósł Panią do  Czudca, ju ż  w  poł. roku 
1941 została Pani zaprzysiężona jako  ż o ł­
nierz AK.

—  Tak, p racow ałam  tam  d o  maja 1944  
roku, do  dn ia  "w s y p y " . A resz tow any został 
kom endant p lacó w k i Stachak, ps. Róża. Na­
tychm ias t dosta łam  rozkaz opuszczenia 
m iasta, dota rłam  do  Raby W yżnej, m iesz­
kałam w  S ieniaw ie , w yzw o le n ie  zastało 
m n ie  w  Zakopanem . Tam też d o ta rł m ó j mąż.

—  Z decydow a liśc ie  Państw o o pow roc ie  
do  dom u, do  Puszczykowa.

—  Zapadły nam g łęb o ko  w  serca s łow a 
księdza prymasa H londa  usłyszane na p o d ­
słuchu  w  1941 roku: " I  d o  w a s się zwracam  
kochani w ys ied leńcy, k tórzy jec ie  codzienny 
ch leb  zapraw iony  tęskno tą "...

To  my by liśm y w ysied leńcam i, m y tęsk ­
n iliśm y.

W raca liśm y transportem  z rosyjskim i i p o ­
lskim i żo łnierzam i przez K raków, Rawicz.

—  N ie w ysiad ła  Pani na dw orcu  w  Pusz­
czykow ie?

—  W ys iad ł mąż, ja  po jechałam  do Poz­
nania, aby w  Urzędzie W o je w ó dzk im  z g ło ­
sić się do  pracy. W o je w o dą  b y ł w ó w cza s dr 
Feliks W idy -W irsk i, m ój ko lega ze s tud ió w . 
P onow n ie  zostałam  zaangażowana d o  pra­
cy  ja ko  lekarz w  Puszczykow ie.

—  Kojarzę sobie  Pani lekarskie w iz y ty  
z sam ochodem : p ryw a tnym  lub  karetką. Po­
dob no  nie tak lu ksuso w o  b y ło  po  w o jn ie .

—  Nadal, ja k  przed w o jn ą , gab ine t lekar­
ski m ieśc ił się w  m o im  dom u. Rejon p o ­
szerzył się, ob ją ł oprócz m ie jscow ości 
przedw o jennych  Rogalin , Rogalinek, Sasi- 
n ow o , W iórek, Czapury. Przed w o jn ą  je ź ­
dziłam  do  p ac je n tó w  w łasnym  koniem , po 
w o jn ie  o trzym ałam  w  tym  celu row er. R o ­
werem  dojeżdżałam  do  W arty, tam  przep­
raw ia łam  się łódką  na drugą stronę (n ie  było  
jeszcze m ostu w  R o ga lin ku ), tam  czekał 
gospodarz z furm anką.

Z czasem sp row adzono  prom , p rzew oził 
n im  p. O rw at. Przewoźnik iem  na W arcie 
w  P uszczykow ie był p. Szm yt. Często d ług o  
czekał na m ój p ow ró t. Potem  b y ł m o tocyk l.

Dojeżdżałam n im  przez 5 lat do  Lubonia , 
gdzie byłam  lekarzem przyzakładow ym

w  Fabryce N a w o zów  Fosfo row ych , a w  Fa­
bryce Z ie m n ia ków  w  p rzychodni p rzy jm o­
w a łam  dzieci.

—  W  maju 1945  roku d r Babski, lekarz 
nacze lny C zerw onego Krzyża zorgan izow ał 
w  Puszczykow ie szpital w o js k o w y  dla am- 
p u ta n tó w . Pani pow ie rzy ł dyrekto row anie . 
S zpita l m ieśc ił się w  budynku  O jcó w  M is ­
jonarzy Ducha Ś w ię tego  w  P uszczykówku. 
F u nkc jon ow a ł dw a lata, do  1947  roku. 
W  m iarę usuw an ia  się chorych  w o jsko w ych , 
p rzy jm ow a liśm y c y w iló w . Lekarzami byli: dr 
D o bu lew icz  —  ch iru rg , d r Stapf, d r M ase ł­
ko w sk i.

W  szp ita lu  p racow a ły  d yp lo m o w a ne  p ie ­
lęgn iarki: p. Jarzymska, p. K ledecka. O zao­
patrzenie i finanse d ba ł p. A n to n i G olubski. 
Rok 1951 — o tw arc ie  R e jonow ego  O środka 
Zd row ia  w  Puszczykow ie i n o w y  rozdział 
w  dzia ła lności s łużby zd row ia  w  naszym 
mieście.

—  Przede wszystk im  p rzyby ło  lekarzy, 
dzięki k tórym  można by ło  s tw o rzyć  re jony, 
z czasem o tw a rto  przychodnię  d la dzieci, 
gab ine t s tom ato log iczny , g ineko log iczny, 
am bula torium .

Pierwszym k ie row n ik iem  p rzychodni był 
d r S. Halwa, po n im  k ie ro w n ic tw o  objęła

d r Krystyna B ia łecka-P ruszew icz i pełn i je  
nadal.

—  Pani pracow a ła  w  m iejskiej p rzych o ­
d n i do  przejścia na emeryturę, tj. d o  roku 
1973. Z k im  spośród personelu p o m o cn i­
czego zw iązana była Pani za w od o w o  n a j­
dłużej?

—  M usia łabym  w y m ie n ić  w ie le  nazw isk, 
ogran iczę się d o  tych  osób, które  są p o ­
wszechn ie  znane pac jen tom  puszczykow s- 
kim : położna, p. T w ardow ska, p. Maria 
Szczepańska —  p ie lęgn iarka, p. Jo lan ta  
B iedna i Jan ina  Taratuta —  re jestratorki, p. 
Teresa R utkow ska  i M aria  M adejow a
—  p ie lęgn iarki.

—  M o g łybyśm y jeszcze rozm aw iać o Pa­
ni szerokim  udzia le  w  życiu  społecznym  
naszego m iasta, by łaby  to  d ługa  rozm owa.,

—  Praca za w od o w a  i dz ia ła lność sp o łe ­
czna b y ły  ze sobą ściśle związane. M iesz­
kam ju ż  ty le  lat w  Puszczykow ie, znam 
p raw ie  każdy dom  i je g o  m ieszkańców ; le ­
czyłam rodz iców , dzieci, w n u k i. Znałam  d o ­
brze p rob lem y ludz i i m iasta. W szystkie lata 
m oje j pracy jako  lekarza pośw ięc iłam  tem u 
miastu i je go  m ieszkańcom.

Dzięku ję  za rozm ow ę —
M a r ia  M a s e łk o w s k a

Bia ły personel Szpitala PCK w  Puszczykowie w  latach 1945-48: d r Stapf, d r Gładyszowa,  D. Kładecka, A. Golubski 
( w  garniturze)
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W  naw iązan iu  d o  licznych  syg na łó w  od NASZYCH W ie lce  S zanow nych  Czyte ln ików , 
s tw ie rdzam y z całą odpow iedzia lnośc ią , iż m y także jesteśm y ogrom nie  ukon ten tow a n i 
wza jem nością  tej zabawy.

A  jednocześn ie  z całą pow agą O Ś W IA D C ZA M Y , że nie b ierzem y o d p ow ie dz ia ln ośc i za to  
w szystko  co  od  lat w yp isu je  „G azeta P uszczykow ska", z którą przecież konku ru jem y 
w  ca łym  tego  s łow a znaczeniu...

Ponieważ w  P uszczykow ie tw o rzą  się n ow e  gazety (jak  g rzyby po  deszczu...), czego 
przykładem  jes t już  „E c h o " oraz różne echa teg o  echa, d la tego  p roponu jem y je dno razow y 
k ró tk i i bezp ła tny kurs. Jak  pisać w  gazetach?!
Na początku należy posiąść sztukę oddzie lania  krechą bądź subte ln ie  przecinkam i...

W z ó r  N r  1 ( d w a  w a r ia n ty )
O byw ate le , b yd ło  zdycha, so łtys prosi byście g o  nie jedli.
O byw ate le  byd ło , zdycha so łtys, prosi byście go  nie jedli.
W  pow yższym  przykładzie p ozw o liliśm y  sobie  zacząć o dd o ln ie  (o d  so łtysa), bo  p o ­

w szechnie  w iadom o, że od myszy p o  cesarza wszyscy żyją z gospodarza...

T e a t r z y k  „ A u r k a "
ma zaszczyt przedstawić scenkę 

pt. „W  lodziarni"
Pani Kazia:
Ja jestem Kazia, Kazia lodziarka 
tak popularnie nazywają mnie, 
mam pyszne lody tu dla ochłody, 
już o tym każde dziecko wie!
Więc w  czym problem? Ano właśnie —

(śpiewa na melodię: Miała babuleńka... )

Lody moje znane w  willach i pod strzechą, 
ale tak się do mnie przyczepiło „Echo" 
rachciach, rachciach, itd.
Krążą jakieś plotki, nieprawdziwe gadki, 
że przed mą lodziarnią są ciągle wypadki, 
rachciach, rachciach,...
Władza przykazuje, by nie było tłumu, 
mówi, że przez lody jest w  tym mieście tumult 
rachciach, rachciach,...
Mam ruch regulować, aby samochody 
nie stały przed miejscem wiadomej ochłody 
rachciach, rachciach,...
Wyznaczyć tu parking muszą miejskie władze, 
bo na ruch uliczny ja nic nie poradzę 
rachciach, rachciach, ...
Czy ja mam pilnować, jak wozy parkują, 
czy aby ulicy tu nie tarasują? 
rachciach, rachciach,...
Czy ja policjantką mam tu być drogową —
Jak mam wykonywać mą czynność handlową — 
rachciach, rachciach,...
Lody mi stopnieją, przeklną konsumenci, 
ej, panowie rajcy nie bądźcie zawzięci 
rachciach, rachciach,...
Dajcie żyć spokojnie, dajcie mi pracować, 
nie każcie mi tutaj ruchu regulować!!! 
rachciach, rachciach, ...

C hór R a jców  {mówi):
Straszne w  tym mieście mamy kłopoty, 
pełno tu mamy ciężkiej roboty, 
więc wprowadzamy styl rządów nowy, 
aby problem ten mieć już „z głowy", 
wszystkie zakłady tutaj zamkniemy, 
darmo rozdamy, lub... olejemy!!
Bo grunt — by była sytuacja jasna, 
bo grunt —  by kwitła produkcja własna, 
by pełna była nasza kieszeń 
przez zimę, wiosnę, lato, jesień!!

C hór R a jców
[śpiewa na melodię: „ Czerwone jabłuszko") 
Zamknęliśmy kino —  po co tu kultura — 
Zamkniemy Muzeum —  niepotrzebna bzdura!
A teraz zamkniemy znaną tu lodziarnę, 
do której się mocno społeczeństwo garnie.

Tłum tu się gromadzi, a z tego wynika, 
że to niebezpiecznie, gdzie lud  —  tam  kry tyka ! 
Jedząc tutaj lody, jeden z drugim gada, 
że w  tym mieście kiepsko funkcjonuje Rada!!! 
Zmienimy tu nazwę, ogłosimy wszędzie, 
zamiast Puszczykowa — ZA M  YKAN E —  będzie!

Radni rozwijają transparent z nową nazwą miasta: 
„ZAMYKANE".
Samochody trąbią.
Pani Kazia płacze,
Lody topnieją i wypływają na ulicę kolorową 
strugą. Tłum tupie, wrzeszczy i gwiżdże...

------ KURTYNA-------

Joanna D o liw a

A L IN A  Z W O L S K A

BAJKA O LENIWCU
Zw ierzak nie pracuje  wcale, 

lecz posiada w ie lk i talent: 
choc iaż cia ła  nie unosi, 

kręci g łow ą  w o k ó ł osil 
To jest w łaśn ie  je g o  praca, 

by łbem  kręcić i obracać
o 3 60  s topn i, 

ha! któż in ny  tego  dopnie?!
S tąd przykładem  jes t d la ludzi, 

k tórzy n ie lub ią  się trudzić, 
d la tak iego  człeka, k tóry  

w  im ię... n ow e j kon iu n k tu ry  
robi „s k rę ty ", „s a lta "  ślicznie, 

by się trzym ać... po lityczn ie ! 
Hasła zm ienia b iegunow o , 

kręcąc ciąg le  w łasną  g ło w ą l 
zwłaszcza „n o m e n k la tu ro w i", 

b ow iem  jest on dla n ich  m istrzem, 
jak  pog lądy  zm ien iać chytrze, 

byle  ty lk o  do jść  do  celu 
i u trzym ać się... w  fo te lu l 

Tuta j dodać się ośmielę, 
że „ le n iw c e "  to  fo te le l

M YSIA  OPOWIEŚĆ
(B a jk a  z  c y k lu  , ,W  Z w ie r z ą tk o w ie " )

W  S pó łdz ie ln i M a łych  G ryzoni 
jedna zmiana drugą g on i!
W ie le  „n o v u m "  poczyn iono , 
n a jp ie rw  —  Spółkę założono, 
potem  przyszły m eble now e  
i tape ty  ko lo row e! 
po dyrektorze Szczurze,
(co  już  na em eryturze), 
nastał C hom ik —  to  szef n ow y  
i n ie nom enk la tu row y!
Jedna ty lk o  Myszka mała 
z daw ne j kadry pozostała, 
n iby  ta  N oego Arka,
Myszka —  szparka sekretarka!
Myszka, co  w szystko  rozum ie 
i p rzystosow ać się umie...
Szef Szczur o  d z iew ią te j rano, 
skoro kaw ę mu podano, 
w o ła ł: —  Cześć pracy! —  ochoczo  
na naradę szedł roboczą...
C hom ik, ho łdu jąc zmianom , 
ka w y n ie p ija  co  rano, 
lecz... herbatę, (p u n k t d w unasta !) 
poczem  wyrusza do  miasta 
na społeczne konsu ltacje, 
c o  trw a ją  aż... po ko lację!
D aw n ie j przed Szczurem zm ęczonym  
rósł stos spraw  n ieza ła tw ionych , 
a Chom ik, co  w szystko  zm ienia, 
napisał: „d o  za ła tw ien ia "!
To  nie zd ję ło  z b iurka stosu!!
W  poczekaln i m n ó stw o  osób,
Myszka łagodzi i koi, 
na n ie j ca ły  b iznes sto i!
Nasza sekretarka mała 
k iedyś w ypene trow a ła , 
że Szczur w  sw o im  gab inecie  
w ca le  akt n ie czyta ł przecież, 
lecz c h o w a ł się za ich  zw a ły 
i... pożerał krym ina ły!
W yśledziła  w n e t Chom ika, 
g dy  d o  gab inetu  zm ykał 
i w ykry ła  rzecz po tw o rną : 
czyta n ie horror, lecz... p o rno l 
Korzystając z kon iunktu ry ,
(b rak ta jnośc i i cenzury!), 
nasza sekretarka mała 
w szystko  w ierszem  opisała, 
poczem  p isnęła do Zw o lsk ie j:
„P rze łóż z m ysiego  na po lski I "
A  że Myszka bystra, miła, 
w ię c  chę tn ie  to  uczyn iłam !!
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W PN
naszym wspólnym dobrem

W  d n iu  09. 0 7 .1 9 9 1  r o db y ło  się ca łodzienne szkolenie p rze c iw ­
pożarow e d la p ra c o w n ik ó w  W ie lkopo lsk iego  Parku N arodow ego, 
cz ło nkó w  Zakładow e j O cho tn icze j S traży Pożarnej przy W PN. Za ję­
cia p row adzili: kp t. m gr inż. Jerzy G ło w ack i —  starszy specja lista 
d / s  o chrony  p .pożarow e j oraz d ruh  Kazim ier* Łyaka —  naczeln ik 
i w ie lo le tn i k ie row ca sam ochodu bo jow ego.

W  tym  m om encie  c zy te ln ikó w  "G a ze ty  P uszczykow skie j" należy 
p o in fo rm ow ać, że zgodn ie  z U chw a łą  n r 1 Zarządu M iasta  Pusz­
czykow a z dnia  22. 04. 1991 r pom iędzy Zarządem M iasta  Pusz­
czyko w o  reprezentowanym  przez Burm istrza M iasta d r inż. Janusza 
Napierał? a D yrektorem  W ie lkopo lsk iego  Parku N a rodow ego  mgr 
inż. Adam em  Kaczmarkiem zawarte  zosta ło  porozum ien ie  w  d n iu  15 
maja 1991 r w  spraw ie  przekazania sprzętu po by łe j O chotniczej 
Straży Pożarnej w  Puszczykowie.

Na m ocy tego  porozum ien ia  Zarząd M iasta  przekazuje na w ła s ­
ność D yrekcji W PN n ieodpła tn ie  środki trw a łe  i p rzedm ioty  n ie ­
trw a łe  należące do  byłej OSP w raz z pom ieszczeniam i w  remizie 
strażackiej, z przeznaczeniem na garaż dla sprzętu stanow iącego  
w łasność ZOSP do używ an ia  na czas nieokreślony.

Zakładow a O chotnicza  Straż Pożarna przy W ie lkopo lsk im  Parku 
N a rodow ym  zobow iązana jest do uczestniczenia w  o chron ie  życia, 
zd row ia  oraz m ienia m ieszkańców  i m iasta.

M a jąc na uw adze  fakt, że ob iektem  o ch ron y  p rzec iw pożarow e j na 
teren ie  miasta i w  je go  o k o lic y  wym agającym  najczęstszych in te r­
w e n c ji S traży Pożarnych są d rzew ostany W ie lko p o lsk ieg o  Parku 
N arodow ego, Dyrekcja W PN n iezw łoczn ie  po w e jśc iu  w  życie 
porozum ien ia  przystąpiła do zorgan izow an ia  je dn o s tk i zak ładow ej 
O chotn icze j S traży Pożarnej.

W  d n iu  1 7 .0 5 .1 9 9 1  r o db y ło  się p ierwsze w a ln e  zebranie z naszej 
ZO SP z udzia łem  d ru hó w : Barbary Grycza —  sekretarza Zarządu 
W o jew ódzk iego  OSP oraz kapitana Jana M ało lepszego —  ko m e n ­
danta re jo no w e go  Straży Pożarnych P oznań-W ilda.

Przyjęto s ta tu t ZO SP przy W PN, pod ję to  u chw a ły  o  p rzeprow a­
dzen iu  szkolenia b o jo w e g o  cz ło n k ó w  je dn o s tk i oraz zg łoszeniu  
sprzętu (sam ochodu pożarn iczego G B M ) do  podzia łu  bo jow ego.

D okonano  w yb o ru  składu o sobow ego  zarządu w  osobach:
—  d ruh  Marek N o w a k —  prezes
—  d ruh  Kazimierz Łyska —  naczeln ik
—  d ruh  Jan N ow ack i —  zastępca naczelnika
—  d ruh  Henryk Dębski —  skarbnik
Ś w iadom i o dp ow ie dz ia ln ośc i jaka spoczyw a na członkach  ZOSP 

przy W PN w  zw iązku z pow ie rzonym  pod  ochronę  m ien iem  ludzkim  
i p rzyrodn iczym , przeprowadzam y ćw iczen ia  b o jo w e  z prześw iad­
czeniem , że im  w ięce j po tu  podczas ćw iczeń , tym  m niej ludzkich 
traged ii i zg liszcz w  w y n ik u  pow stan ia  ż yw io łu , jak im  je s t pożar.

L iczym y na pom oc społeczeństwa i życz liw ą  a tm osferę to w a rzy ­
szącą dzia ła lności naszej jednos tk i, m ając nadzie ję że w y ja zd ów  
b o jo w ych  do  pożarów  będzie ja k  najm niej.

O becnie  pożary i kon ieczność inne j pom ocy ze s trony  ZOSP przy 
W P N  należy zgłaszać pod nr tel. 1 33 -4 43 , 133-191  lub  w  D yrekcji 
W P N  ul. W ysoka 5 oraz tel. 998.

m g r  in ż . M a re k  N o w a k
W icedyrektor W PN

O d  re d a k c ji :
Jak wynika z listów, które docierają do redakcji —  Ochotnicza Straż 

Pożarna w  Puszczykowie nie została rozwiązana. Zgodnie ze statutem może 
rozwiązać się sama. Rejonowa Komenda Straży Pożarnej przekazała, jak 
twierdzą strażacy, Zarządowi Miasta nie tylko sprzęt, będący własnością OSP
—  ale także urządzenia, które strażacy kupili za własne pieniądze. Członkowie 
OSP nie zostali także poinformowani o zebraniu założycielskim zakładowego 
oddziału Ochotniczej Straży Pożarnej —  odbytym w  dniu 17 maja 1991 roku 
w  dyrekcji Wielkopolskiego Parku Narodowego. Członkowie OSP w  dalszym 
ciągu czekają — na załatwienie tych spraw.

Zamieściliśmy już na naszych łamach historię 
Kościoła Parafialnego w Puszczykowie, 
dzieje Ojców Misjonarzy Ducha Św. 
z Puszczykówka, kolej na popularnych 
w Puszczykowie Braci Serca Jezusowego.

ZGROMADZENIE BRACI 
SERCA JEZUSOWEGO

Zgromadzenie Braci Serca Jezusowego, od 70 lat istniejące w  Pusz­
czykowie k. Poznania, gdzie jest siedziba domu generalnego, jest mało 
znane nawet mieszkańcom tej przepięknej miejscowości, stolicy W ielko­
polskiego Parku Narodowego. Poprzez ten artykuł chciałbym przybliżyć 
mieszkańcom Puszczykowa nasze Zgromadzenie.

M iało ono bardzo ciężkie i trudne początki. Założyciel, brat Stanisław 
Andrzej KUBIAK, wróciwszy z Niemiec do Polski, która odzyskała 
niepodległość, zastał Ojczyznę w  ciężkiej sytuacji finansowej i gos­
podarczej. Brat ów, człowiek bezgranicznie oddany bliźniemu, z całego 
serca pragnący nim się opiekować, leczyć go i prowadzić do Boga, 
przyjmuje wolę  w ładzy kościelnej, która wyznacza inne zadania tworząc 
w  ten sposób nowe Zgromadzenie, które poświęca się pracy na rzecz 
Kościoła, współpracując w  w ie lu  Jego instytucjach z duchowieństwem 
diecezjalnym.

Tak zaczęła się w ielka przygoda z Bożym Sercem, które króluje nad 
Puszczykowem w  wystaw ionej w  roku 1926 figurze Serca Pana Jezusa.

Zasadniczym celem Braci Serca Jezusowego jest wynagradzanie 
Bożemu Sercu poprzez pracę i m odlitwę rozlicznych zniewag jakie 
dotykają naszego Zbawiciela. Podejmują oni także w iele zadań apostols­
kich jako zakrystianie w  katedrach biskupich Warszawy, Poznania, 
Gniezna, Łomży; jako furtianie w  rezydencjach biskupich oraz prymaso­
wskich, a także w  kuriach diecezjalnych. Ostatnio podjęli także misję 
katechizowania w  szkołach.

Otaczają swoją opieką trzy ważne polskie instytucje w  Rzymie: Dom 
Pielgrzyma Jana Pawła II, Papieskie Kolegium Polskie oraz Papieski 
Instytut Polski. W podejmowanych rozlicznych pracach na rzecz Koś­
cioła w  Polsce jak i za granicą bracia nie zapominają o  swym szczegól­
nym wybraniu i powołaniu. Prowadzą życie konsekrowane według 
trzech rad ewangelicznych; czystości, ubóstwa i posłuszeństwa. Żyją 
według nich realizując czynny apostolat. Kontakt z ludźmi pozwala im na 
bogate formy tego apostołowania.

Dom głów ny, tzw . generalny oraz now icjacki był miejscem goszczenia 
w ielu osobistości życia Kościoła w  Polsce. Był tu  w  roku 1937 Kardynał 
August Holond, Prymas Polski, który zreorganizował nasze struktury 
prawno-zakonne, um ocnił nasze początki napisanymi przez siebie w y ty ­
cznymi w  Ustawach ofiarowanych osobiście pionierom Zgromadzenia. 
Bywał także ksiądz Arcybiskup A ntoni Baraniak, jako kurator Zgroma­
dzenia, a później jako Arcypasterz Archidiecezji. Bywali rozliczni Biskupi 
m. in. Arcybiskup Jerzy Stroba na ostatniej Kapitule wyborczej oraz 
Arcybiskup Bronisław Dąbrowski, sekretarz generalny Episkopatu Pol­
ski, który przybył w  dniu 17 marca br, na uroczystości 25-lecia życia 
zakonnego brata Stefana Kozicy, aktualnego przełożonego generalnego. 
W  roku 1987 przebywał Jego Eminencja ksiądz Kardynał Józef Glemp, 
Prymas Polski na uroczystościach 60-lecia życia zakonnego zasłużone­
go brata Walentego S iwy który 40 lat pracował w  Sekretariacie Prymasa 
Polski.

Prymas Polski w  spotkaniu z Braćmi powiedział m.in.: „B racia ! Macie 
jako zakonnicy, jako członkowie w łaśnie Zgromadzenia Serca Jezuso­
wego, w  wytyczonym dla was kierunku pracy w ielkie zadania. Jesteście 
blisko hierarchii... To jest ważne zadanie i w y  to  rozumiecie. Przed wami 
jest zadanie, żeby —  na tak delikatnych stanowiskach stojąc —  umieć 
służyć Kościołowi. A  zadania będą coraz większe...".*

Tak w ięc z nowicjackiego i generalnego domu w  Poszczykowie Jezus 
Chrystus posyła na wszystkie strony świata Braci, aby byli świadkami 
w  duchu Ewangelii niewypowiedzianej m iłości Jego Boskiego Serca.

b ra t  D a riu sz  Jan  S Z A M LE W S K I

‘  przemówienie do Braci dnia 5 września 1987 roku.
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„ ślu b u ję  C I...”

ZAPROSZENIE
O trzymuję przeróżne zaproszenia na ślub 

oraz następujące po nim przyjęcie weselne. 
Niektóre z tych  zaproszeń byw ają  wykonane 
bardzo oryg ina ln ie , za rów no jeśli chodzi
0 przekazywanie treści, jak i o  układ g ra ficz­
ny. N iekiedy narzeczeni z ogrom nym  zaan­
gażowaniem  podchodzą do  te j sprawy. O so­
biście w idzę  w  tym  jakieś doda tkow e  uzew ­
nętrznienie ich w ie lk ie j m iłości. P odpadło  mi 
też, że s tosunkow o  często cytu je  się w  takich 
wypadkach  w yją tek ze znanego poematu 
am erykańskiego poe ty  W alt'a  W hitm ana:

„...R ękę  C i daję,
M iłość  Ci daję  cennie jszą niż pieniądz, 
S iebie  Ci daję, zanim  to  p otw ie rdz i 
kaznodzieja bądź prawo;
Czy Ty dasz m i s iebie  i pow ędru jesz ze mną?
1 czy trw a ć  będziemy, ja przy Tobie,
Ty przy mnie, d op ók i żyjem y” .

W iersz rzeczywiście jest piękny. Ilekroć go 
czytam na tak im  ślubnym  zaproszeniu, ty lek- 
roć życzę m łodym , ażeby z m iłością  oddali się 
sobie n ie ty lko  na dzisiaj, ale i na zawsze: „a  
iż c ię  n ie opuszczę, aż do  śm ierci".

O sobiście  jednak lub ię  p rzekonyw ać m ło ­
d ych, ażeby s tosow a li się do  mądrej rady 
A n to in e  de S ain t Exupery, w spółczesnego 
pisarza francusk iego  i zarazem bohate rsk ie ­
go p ilo ta  z czasów  II w o jn y  św ia tow e j: 
„M iło ś ć  n ie polega na stałym  patrzen iu  na 
siebie, lecz na sta łym  patrzeniu w e  w s p ó l­
nym  k ie ru nku !”  Narzeczeni p rzyjm ują  te  s ło ­
w a  z ca łkow itą  aprobatą, a ja tak sobie 
myślę, czy on i o  tym  będą pam iętali? Czy o n i 
d o  te j m ądrej rady się dostosują? Czy zd ob ę ­
dą się na boha te rs tw o  sta łego p rzezw ycię ­
żania sw o je go  egoizmu? Jakże m i sm utno , 
g dy  po la tach d ow iad u ję  się, że c i k tórych  
m a łżeństw o b łogos ław iłem , rozeszli się, że 
tam  gdzie  panow ała  m iłość i jedność, p o ja ­
w iła  się n ienaw iść i rozłam! Jakże mi sm u t­
no, g d y  d ow iad u ję  się o  traged ii, jaką prze­
żyw a ją  ich  dzieci!

W BIURZE PARAFIALNYM

Zanim  jednak narzeczeni zam ów ią w  d ru ­
karn i takie  czy inne zaproszenie, muszą 
przyjść do  b iura parafia lnego i przed sw o im  
duszpasterzem spisać o dp ow ie dn i p ro tokó ł, 
p rzedstaw ić w ym agane przez p raw o  koście l­

ne dokum enty i w ys łuchać p rzew idyw anych  
nauk przedślubnych. Ileż to  ju ż  m iałem w  ży­
c iu  m oim  kapłańskim  takich  przedślubnych 
spotkań?! W iele  z n ich by ło  bardzo znam ien­
nych i zarazem c iekaw ych, ale by ły  też takie, 
które o b fito w a ły  w  sceny hum orystyczne. 
Przede wszystkim  jednak chcia łbym  w s p o ­
m nieć o tym , co s tanow i cząstkę naszej 
h is torii, a co  w ie lu  n ie jest zupe łn ie  znane.

M yślę  na jp ie rw  o ś lubach  bez kapłana, 
które  w  czasie okupacji h it le row sk ie j m iały 
m iejsce w  W arthegau, czy li na teren ie  naszej 
poznańskie j a rch id iecezji. H itle ro w cy  u tru d ­
n ia li, a częstokroć w p ro s t u n ie m o ż liw ia li 
zawarcie  m ałżeństwa przez Polaków . 
Udzie lan ie  tak  zw anego kon trak tu  c y w iln e ­
go  ca łkow ic ie  zależało od  n ich, a bez tego  
kon trak tu  nie w o ln o  by ło  udzie lać ś lubu 
koście lnego. Poza tym  w  o w y m  czasie o lb ­
rzym ia w iększość parafii pozbaw iona  była 
s w o ich  duszpasterzy, k tó rych  w yw ie z io n o  
d o  o bo zów  koncentracy jnych , a ich  koś­
c io ły  zam ykano i zam ieniano najczęściej na 
magazyny w o jskow e.

I w te d y  to  zdarzało się, że n iektó rzy Pola­
cy korzysta li z pew nego  przepisu prawa 
koście lnego. M ó w i ono  o  tym , że jeśli kap ­
łan m ający p ra w o  asystow ania  przy ślubie, 
jest n ieobecny, n ieosiągalny, i w  na jb liż ­
szym czasie osiąga lnym  nie będzie, w te dy  
narzeczeni m ogą zawrzeć w ażn ie  i g od z iw ie  
sakram ent m ałżeństwa bez kapłana, a ty lko  
w  obecności d w ó c h  w yb ra nych  przez siebie 
św ia d ków . W iadom o bow iem , że n ie kapłan 
udzie la sakramentu m ałżeństwa, ale narze­
czeni sami sobie. Kapłan jes t ty lk o  św ia d ­
kiem  ze s trony  Kościoła, oraz tym , k tóry  
n ow ożeńcom  udziela s w o je go  b łog o s ła ­
w ieńs tw a. O czyw iście , po w yzw o le n iu  trze ­
ba by ło  tak ie  pary małżeńskie zaw ezw ać do 
b iura parafia lnego, s tw ie rdz ić  czy d o b ro w o ­
ln ie  i w yraźn ie  udz ie lili sobie  zgody  na za­
w arc ie  m ałżeństwa; gdzie, k iedy i w o be c 
kogo  takie  m a łżeństw o zaw arli, oraz w p isać 
ten  fak t d o  parafia lnej księgi m ałżaństw .

Inną sprawą, która w  okresie p o w o je n ­
nym bardzo a bsorbow ała  duszpasterzy, by ło  
zdobyc ie  o dp ow ie dn ich  doku m e ntó w , 
szczególn ie  św iadec tw a  chrztu  narzeczo­
nych, oraz e w en tua ln ie  św ia d ec tw a  zgonu 
w spółm a łżonka . Tymczasem nasi rodacy 
przesiedleni zza Buga z regu ły  tak ich  d o k u ­
m e n tó w  n ie posiadali, ani też nie m ie li żad­
nych m oż liw ośc i ich  zdobycia . Proboszcz 
w ię c  m usia ł zabiegać o  od tw o rzen ie  tych  
doku m e n tó w , m. in. przez zaprzysiężone 
zeznania św ia d ków . B y ły  to  sp raw y w y m a ­
gające i czasu, i trudu.

O czyw iście, że m ałżeństwo zawierają tak ­
że ludzie  już  w  latach posunięci, zw ykle  
o w do w ia li. Kiedyś z ja w ił się w  biurze para­
fia lnym  ze sw o ją  wybranką  taki sym patyczny 
w d ow iec , którem u przed w ie lu  la ty dawałem  
ślub. W iedziałem , że ma on duże poczucie 
hum oru  i d la tego  zapyta łem  ża rtob liw ie :

—  A  sw o ją  narzeczoną pan kocha?
—  Po praw dzie  to  ja je j n ie kocham , ale 

ksiądz proboszcz rozum ie, że potrzebuję  ko ­
g oś „g u li w ik tu  i o p ie ru n ku !”

Tak, to  też jes t w ażny p ow ó d . K iedyś 
stary, 8 4 - le tn i w d o w ie c , p rzedw o jenny 
dziennikarz, ośw iadczy ł m i, że jednak  zde­
cyd ow a ł się na p o n o w n y  ożenek.

—  Panie W acław ie , zaw oła łem  zd um io ­
n y —  a ile  lat liczy sob ie  pańska wybranka?!

—  Tyle  samo, co  ja  —  odparł, p rzym ruża­
jąc  fig la rn ie  oko, ty lko ... o dw ro tn ie . 
Znam iennie , że chociaż ona m iała 48  lat, 
choc iaż była taka różnica w ie ku , to  jednak 
k ilka  d ob rych  lat żyli ze sobą w  najw iększej 
harm onii, a staruszek rzeczyw iście aż do  
śm ierci sw o je j m ia ł bardzo dobrą  opiekę. Co 
prawda zo s ta w ił sw o je j d rug ie j żonie  bardzo 
ładny dom ek...

Dzisiaj jednak, po  u p ływ ie  ty lu  już  dziesiąt­
kó w  lat m ojego duszpasterzowania w  parafii 
puszczykowskie j, chyba najbardziej wzrusza­
ją  m nie  te  śluby, z którym i w  jakiś szczególny 
sposób byłem związany. M yślę  o  ślubach 
w n u kó w , k tórych nie ty lko  rodziców , ale 
także i ich dz iadków  wiązałem  węzłem  m a ł­
żeńskim ! Dostrzegłem w te d y  —  m iędzy in ­
nym i —  szybkość u p ływ a ją ce go  czasu.

W KOŚCIELE

W iadom o, że wszystk ie  sakram enty ś w ię ­
te  (z w y ją tk ie m  zw ycza jnego  przyjm ow ania  
sakramentu poku ty) bywają udzielane w sp ó l­
nie, gremialnie. Jednakże zwykle tak bywa, że 
sakrament małżeństwa przyjm owany jest oso­
bno, pojedyńczo. Zasadniczo, gdyż zaraz po 
w o jn ie  ilość ś lubów  chyba w  każdej parafii 
była tak duża, że po prostu n ie starczyło czasu 
na osobne, pojedyńcze ś lubowania. Jedynym  
w tedy  wyjściem  był równoczesny ś lub kilku 
par i to  co  pew n ien , rygorystyczn ie  prze­
strzegany czas. Ludzie to  doskona le  rozu ­
m ie li i n ik t z tego  p ow o d u  nie ro b ił jak ichś 
zastrzeżeń. Zresztą po pew nym  czasie w szy ­
s tko  jakoś się u n o rm o w a ło  i rzeczyw iście 
każda para m ogła  już osobno  ślubow ać.
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A le  o to  nadszedł S obór W atykański II 
i w y raz ił życzenie, ażeby w  miarę możności 
każdy ś lub  o d b yw a ł się uroczyście, czyli 
w  łączności ze Mszą św. Ja k  jednak p o ­
stąp ić, g dy  w  tym  sam ym  d n iu  k ilka  par 
pragn ie  ślubow ać? Często n ie ma ani o d ­
pow ied n ie j ilośc i ka p łanów  do  dyspozycji, 
ani też n aw e t czasu na o dp raw ien ie  w ie lu  
Mszy św ię tych  ślubnych . W  tak ich  w y p a d ­
kach Kośció ł zaleca, ażeby na jedne j Mszy 
św. k ilka  par rów nocześn ie  ś lubow a ło . W i­
działem  to  w ie lo k ro tn ie  i uważałem , że 
w szystko  przebiega i p ięknie, i godnie . N ie ­
stety, w iększość naszych w ie rnych  jes t in ­
nego zdania. U nas, w  Puszczykow ie n igd y  
na takie  rozw iązanie  n ie znalazłem ch ę t­
nych. Raczej w o le li ś lub  przesunąć na inny 
term in , aniżeli zaw ierać m a łżeństw o ró w n o ­
cześnie z innym i param i. W  im ię  p raw dy 
muszę wyznać, że jeden je dyn y  raz taki 
w ypadek m iał m iejsce w  koście le  puszczy- 
kow skim . Nastąp iło  to  jednak nie d latego, 
że m łodych  przekonałem , ale że akaurat tego 
samego dnia  zaw iera ło  sakrament m ałżeńst­
wa rodzeństw o!

N iedaw ne to  jeszcze by ły  czasy, k iedy to  
n iektórzy nasi parafianie n ie c hc ie li zaw ierać 
zw iązku m ałżeńskiego w  sw o im  kościele 
parafia lnym , gdyż bali się o  sw o ją  posadę, 
czy o  s w o ją  karierę. Najczęściej u k ryw a li ten 
fak t i w y jeżdżali do  od leg łych , w ie jsk ich  
ko śc io łów . Inn i zaw iera li sakrament m ałżeń­
stw a d op ie ro  po up ływ ie  dość znacznego 
czasu, a b y li i tacy, k tórzy pros ili, ażeby 
udz ie lić  im  ś lubu  koście lnego  jeszcze przed 
tak zw anym  ślubem  cyw ilnym , gdyż „o n i"  
na p ew no  tego nie będą się spodziew a li. 
C iekawe, że tego  rodzaju w ie rn ym  n igd y  nie 
przyszło na myśl, że tak ie  w yprow adzen ie  
w ładz  c y w iln y c h  w  po le  m o g ło  by się dla 
proboszcza bardzo źle skończyć!

Jakże serdecznie w spom inam  śluby, które 
szczególn ie u tk w iły  m i w  pam ięci. Na p rzy­
kład ś lub  m ojej jedyne j s iostry  Danuty, a po 
la tach ś lub  je j córki, a m oje j s iostrzenicy 
A nny. A lb o  ś lub jedyne j có rk i m o jego  w ie l­
k iego  przyjacie la dyrektora  Franciszka K u­
sza, A leksandry, z przyszłym  rektorem  A ka ­
dem ii R o ln iczej w  Poznaniu, Kazimierzem 
S zebio tko. A lb o  liczne ś luby  czy to  m o ich  
k re w n ia ków , czy też b lisk ich  przyjació ł.

O czyw iśc ie  zawsze pam iętać będę „ś lu ­
b y " , które  m iały szczególny przebieg. I tak 
na przykład razu pew nego  w yznaczony na 
dany dzień ś lub  nie m óg ł się odbyć, gdyż 
pan m łody  w  przeddzień uroczystości w y lą ­
d o w a ł w  krym ina le ! N ie przeszkadzało to  
jednak w  p rzeprow adzeniu  wesela, boć 
przecież w szystko  by ło  ju ż  p rzygotow ane, 
zapłacone, a goście  weseln i ju ż  n ie m ogli 
zostać o dw o ła n i.

Zdarzyło  m i się także i to , że odp raw iłem  
Maszę św. ś lubną w  obecności zaproszo­
nych gośc i wese lnych , ale bez udzia łu m ło ­
dej pary. K ilka g odz in  przed ślubem  panna 
m łoda na sku tek w yp ad ku  sam ochodow ego  
w y lą d ow a ła  w  szp italu  i tam  też kapelan 
szp ita lny p o b ło g o s ła w ił je j zw iązek m ałżeń­
ski. M yśm y zaś w  puszczykowskim  kościele 
m o d lili się o  szczęśliwy p o w ró t do  zdrow ia  
panny m łodej!

Z różnych w z g lę d ó w  c iekaw e też by ły  
ś luby zawierane przez cz ło nkó w  naszej arys­
tokracji. Tak się bow iem  złożyło, że w  p ie rw ­
szym dziesięcio leciu pow o jennym  n iew spó ł­

m iern ie  dużo  zamieszkało w  Puszczykow ie 
książąt, baronów , h ra b ió w  i szlachty, żeby 
ty lk o  w ym ien ić ; Puzynów , Czartoryskich, 
C h łapow skich , R os tw orow sk ich , P o tw o ro ­
w sk ich , M ańkow skich , D ie tló w , Szołdrs- 
k ich. Pamiętam, jak w  1949  roku ś lubow a li 
w  naszym kościele Jerzy D ie tl i M aria  Roz- 
tw o ro w ska , a w  czasie uroczystej Mszy św. 
b ło g o s ła w ił im  w u j, s ław ny jezu ita  O. T o ­
masz R ostw orow ski, duszpasterz akadem i­
ck i z Łodzi. Do dziś mam przed oczyma nasz 
puszczykow ski kośció ł, k tó ry  w  tym  dn iu  
w y p e łn io n y  był po  brzegi samą arystokracją 
w  różnym  w ie ku , w  różnej ko nd yc ji i w  róż­
nych ubran iach, n iekiedy w ięce j aniżeli n ie ­
zw yk łych . Hrabina Chłapow ska  akurat roz­
m aw ia ła  ze mną i g dy  zauważyła m oje  za in ­
teresow anie  n iecodziennym i gośćm i, p o ­
w iedz ia ła  z hum orem: „C o  za o ryg ina ły  
zg rom adziły  się dzisia j w  księdza koście le!”

W  im ię  p raw dy muszę wyznać, że sw o je  
n iek iedy tragiczne  położenie  finansow e  
p rzy jm ow a li on i z podziw u  g od nym  s p oko ­
jem , a naw e t z pogodą ducha. I tak na 
przykład po  ślub ie  jedne j z licznych  panien 
C zartoryskich jedyna  pow ózka  zaw iozła  
z kościo ła  do  dom u weselnego  ty lko  rodz i­
c ó w  panny m łodej i proboszcza. M łod z i zaś 
i w szyscy ich goście  szli do  dom u weselnego 
przez las, żartu jąc i śm iejąc się beztrosko.

JESZCZE NIECO WSPOMNIEŃ

P ow oli zbliżam  się do końca m o ich  
w spom inek  o  sakram encie m ałżeństwa. A le 
jes t jeszcze kilka tak ich, które  atakują dość 
m ocno  m oją  pam ięć. I tak zapam iętałem 
sobie  dobrze wydarzenie, jak ie  m iało  m ie js­
ce latem 1945  roku, a które m og ło  się dla 
m nie  zakończyć tragicznie . Którejś n iedzie li 
lip co w e j, już  po nieszporach, n iespodzie­
w a n ie  z ja w iło  się w  biurze parafia lnym  
d w ó c h  żo łn ierzy i jedna żo łn ierka w  p o l­
skich m undurach. N atom iast m ow a ich bar­
dzo s łabo p rzypom ina ła  język polski. Na 
m oje  pytan ie, co  ich  sprowadza do  biura 
parafia lnego, o dp ow iedz ie li ku m ojem u n ie ­
pom iernem u zd z iw ien iu , że dom agają  się 
na tychm ias tow ego  udzie lenia im  ślubu . 
G dy n ieco och łoną łem  z wrażenia, o d p o ­
w iedz ia łem , że jes t to  z w ie lu  w zg lę d ó w  
n iem ożliw e . W tedy w p a d li w  złość i zapo ­
w ie d z ie li, że a lbo  udzie lę ś lubu , a lbo  oni 
będą strzelać. Jednego  uczn ić  n ie m ogłem , 
a na d ru g ie  jeszcze nie m iałem  ocho ty . D o ­
łożyłem  w ię c  wsze lk ich  starań, ażeby ich 
przekonać o  konieczności uprzednie j pora ­
d y  p raw ne j u mecenasa S tan is ław a Chrem - 
p ińskiego, k tó ry  akurat w te d y  ch od z ił 
w  m undurze kapitana. Po drodze rzeczyw iś­
cie  zaczęli strzelać, ale dzięki Bogu  na w i­
w at, a nie w  m oją  stronę ! N ie by ło  to  jednak 
szczególn ie przyjemne, tym  bardziej że p o ­
tem  zacząłem się bać o zacnego pana Chre- 
m pińsk iego . Na szczęście w szystko  rozeszło 
się bez dalszych n iespodzianek i k ło po tów .

W  p ierwszym  okresie pow o je n nym  n o ­
w ożeńcy  i ich goście  przyjeżdżali pow óz- 
kam i. N iek iedy od  ilośc i pow ózek określano 
znaczenie ś lubu. B ył naw et taki rom antyk, 
k tó ry  specja ln ie  z Poznania przyjecha ł do  
naszego kościo ła  parafia lnego  w  Puszczy­
ko w ie  pow ózką, bo taką sobie  w łaśn ie  p o ­
dróż poś lubną  w ym arzył!

Znacznie późn ie j zaczęły się p o ja w ia ć  sa­
m o ch od y i to  w  coraz to  w iększej liczb ie , aż 
w  końcu  w yp a rły  poczc iw e  konie. Co p ra w ­
da pozostała za n im i jakaś nosta lgia, gdyż 
obecn ie  zdarzają się now ożeńcy, którzy spe­
cja ln ie  do  ś lubu  zdobyw a ją  powózkę, a raz 
to  naw et sw o ich  św ia d ków  o po w ie d n io  
ubranych (z c y lind ram i na g ło w ie ) posadzili 
na kon iach !!!

Przed o ko ło  sześciu la ty udzie la łem  ś lubu 
now ożeńcom  ze Szczecina. Od teg o  czasu, 
co  roku, o trzym u ję  od n ich  lis to w n ą  prośbę, 
ażebym w  roczn icow ym  d n iu  i to  w łaśn ie  
w  puszczykow skim  kościele, o d p ra w ił Mszę 
św. w  in tenc ji tych  w szystk ich , k tórzy w  tej 
szczęśliwej dla n ich c h w ili brali udzia ł. Chcą 
b ow iem  w  taki sposób d z ie lić  się sw o im  
szczęściem. Rzeczyw iście  je s t to  i piękne, 
i chyba niespotykane!

W  m oich  przem ow ach ślubnych  raz po raz 
do tego  naw iązuję. Częściej jednak m ów ię  
now ożeńcom  o Ryszardzie Straussie, je d ­
nym  ze s łynnej, w iedeńsk ie j dynastii k o m ­
pozytorskie j. Napisał on u tw ó r muzyczny 
pod ty tu łe m  „S ym fo n ia  d om ow a ” , a zade­
d y k o w a ł go  „M o je j U kochanej żonie  i na­
szemu d rog iem u s y n k o w i". Treścią tego 
dzieła m uzycznego jes t życie  małżeńskie 
i rodzinne. Każde b ow iem  m ałżeństw o d n ia ­
m i i nocam i tw o rzy  sw o ją  osob istą  „s y m ­
fon ię  d o m o w ą ". P oczą tkow o grają im w e ­
sołe to n y  m iłości, radości i beztroski. A  p óź­
n ie j zaczynają się p o ja w ia ć  n u ty  pow ag i 
i o dp ow iedz ia lnośc i. Przez całe lata w za je ­
m nie  się one przeplatają, aż k iedyś nadejdzie 
ż y c io w y  fin a ł. W  każdym jednak okresie 
p ow inn a  p anow ać w  pożyciu  małżeńskim  
i rodz innym  wzajem na harm onia, obopó lna  
zgoda. Jeś li każdy z m a łżonków  będzie o  to  
us iln ie  zabiegał, o to  się starał i nad tym  
rzetelnie pracow a ł, w te d y  ta sym fon ia  m a ł­
żeńska i rodzinna stanie się dla n ich m iła 
i przyjemna, a przez Boga i ludzi b ło g o ­
s ław iona !

ks. K az im ie rz  P ie la to w s k i
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Podziękowanie
A g e n c ja  U s łu g o w o -T u ry s ty c z n a  

„ T e rra "  w  P u s zc zy k o w ie  serd e cz­
n ie  d z ię k u je  w  im ien iu  d z iec i i w ła ­
snym :

—  P rzed s ięb io rs tw u  Z a g ra n ic z ­
n em u  —  F R A N C e s t  —  spó łce  
z  o .o . z P u szczyko w a

—  La C o sm ai —  sp ó łce  z o .o . 
D elikatesy  M ic h e l Badre z P o znan ia

—  S k le p o w i „ D ro m a d e r"  z  P o z ­
nan ia

—  P anu K a ro lo w i W a p n ia rs k ie -  
m u z  P u szczyko w a
za s p o n s o ro w a n ie  o b o zu  w y p o ­
c z y n k o w o -tu ry s ty c z n e g o  w  W is e ł­
ce  w  te rm in ie  od  2 6  c ze rw c a  d o  1 6  
lipca 1 9 9 1  roku.

F irm a

„KONUS”
P uszczykow o, ul. C zarn ieck iego 56

za tru dn i na zlecenie 
d o  w yko n yw a n ia  

lekk ich  prac fizycznych  —  
e m e ry tó w  (m ężczyzn), 

fizyczn ie  sp raw nych .

„Tern” albo nigdy
Bliżej Europy — Was Konzeption ®

- »  c h c e s z  z o s ta ć  m a k le re m  u b e z p ie c z e n io w y m ?  
->  c h c e s z  w y k o rz y s ta ć  w ła s n e  m o ż l iw o ś c i?
-*■ c h c e s z  w  p e łn i z a in w e s to w a ć  s w o ją  w ie d z ę , 
d o ś w ia d c z e n ie ,  in fo rm a c je ?

NIE U CZ TYLKO  NA SIEBIE
In fo rm acje  uzyskasz u naszego Partnera —  

A ge n c ji U s ługow o-T u rys tyczne j „T E R R A " 

w  Puszczykow ie, u l. Podleśna 17 

tel. 133-241  w e w . 36

„Terra” ubezpieczy Cię na każdą okazję!
Wydawca: Towarzystwo Miłośników Puszczykowa i Wielkopolskiego Parku Narodowego.
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